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Adres tełegr,: Naprzód Laków ,

D z ia ł iu s e ra lo w y :  
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Kouto czckowc 14C.002.

Ceny o g ło szeń : 'la miejsce wier­
sza nonpareiem 6 Mk, w naoe- 
sunem 15 Mk. G(os\ publiczne po 

20 Mk za w er jz.

W GO rocznicę powstania lisicpadowcgo
W  p o w s ta n iu  lis to p a d o w e m , j a k  w  d z ie *  

Jach  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  p o c z y n a ń  n a ro d o ­
w y c h , z a z n a c z y ło  s ię  p r z e c iw ie ń s tw o  d w ó c h  
o b o zó w , k tó re  M ic k ie w ic z  ir o n ic z n ie  s c h a ra ­
k te r y z o w a ł ja k o  „ lu d z i  ro z s ą d n y c h "  i  „ lu ­
d z i s z a lo n y c h " .

W  n o c  29 l is to p a d a  1830 r. w y w o ła ła  p o ­
w s ta n ie  g a rś ć  „ lu d z i  s z a lo n y c h " . Z a  „sza ­
lo n y c h "  u w a ż a ła  ic h  t a  o lb rz y m ia , le n iw a ,  
N ie ru c h o m a  m a s a  „ ro z s ą d n y c h " , k t ó r a  ro z ­
s ą d e k  u p a t r u je  w  b ie rn o ś c i. J e s tto  ja k b y  
p r z e k le ń s tw o  n a s z e , że w  P o ls c e  ty lk o  „s za ­
le ń c y "  są  m ą d r z y , n a to m ia s t  lu d z ie  „ ro z s ą ­
d n i"  są  n a d  w y r a z  g łu p i.  T y c h  „ ro z s ą d n y c h "  
je s t  n ie s te ty  z a  d u ż o ; d la te g o  z a w s ze  h a s ło  
P a s y w iz m u  c z y li  b ie rn o ś c i z n a jd u je  w  n a ­
s z y m  k r a ju  c h ę tn y  p o s łu c h . Z a w s z e  w s z c l -  
k ie  u s iło w a n ia  lu d z i  c z y n u  n a p o ty k a ją  w  
P o ls c e  n a  z w a r t y  o p ó r  fa n a ty k ó w  b ie rn o ś c i.  
P o w s ta n ie  l is to p a d o w e , k tó re  m ia ło  w s z e l­
k ie  szan se  z w y c ię s tw a , s p a r a l iż o w a l i  o w i  
p a s y w iś c i.

I  n a s ze  p o k o le n ie  p rz e ż y ło  ś w ie ż o  p o d o ­
b n ą  w a lk ę  m ię d z y  p a s y w iz m e m  a  c z y n n c m  
d ą ż e n ie m  d o  w y z w o le n ia .  I  g d y b y  n ie  p o ­
ch ó d  ś w ia to w y c h  w y d a rz e ń  h is to ry c z n y c h  
P rz y n ió s ł b y l  z sobą ro z s tr z y g n ię c ie  w  s p ra ­
w ie  p o ls k ie j,  g d y b y  lo s y  n a s z e j o jc z y z n y  b y ­
ły  z a w is łe  w y łą c z n ie  od  g r y  s ił w e w n ę t r z ­
n y c h , z a le w  p a s y w iz m u  b y łb y  z a to p ił  ś m ia ­
łe  p rz e d s ię w z ię c ie  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o . D o  
d z iś d n ia  lu d z ie  „ ro z s ą d n i"  n ie  m o g ą  p rz e ­
b aczyć  te m u  „ s z a le ń c o w i" , że o d w a ż y ł s ię

ch c ieć , że o d w a ż y ł s ię  n a  c z y n . Z  b ło g ie g o  
s ta n u  b ie rn o ś c i w y r y w a ć  n a ró d ; k a z a ć  m u  
b y ć  s a m o d z ie ln y m , k a z a ć  m u  r z u c ić  w ła s n ą  
s iłę  n a  s za le  sw eg o  lo s u  d z ie jo w e g o  —  to  w  
o c zac h  lu d z i '„ r o z s ą d n y c h "  z b ro d n ia , z a  k tó ­
r ą  z iv a lc z a ją  N a c z e ln ik a  do d z iś d n ia  z  c a łą  
z a c ie k ło ś c ią .

C z y ta n ie  d z ie jó w  p o w s ta n ia  r. 1830— 31 
je s t  o g ro m n ie  d e n e rw u ją c e . N a  k a ż d e j n ie ­
m a l ic h  k a rc ie  w id a ć  d z ia ła n ie  o w e g o  w ie l ­
k ie g o  s p is k u  b ie rn o ś c i i  tc h ó rz o s tw a , p r y ­
w a t y  i  w a r c h o ls tw a  p r z e c iw  c z y n o w i. W i ­
d ać , j a k  s y s te m a ty c z n ie  s p is e k  ó w  d ła w i ł  i  
d o b ija ł  p o w s ta n ie .

Co w ie lk ie g o  i  w z n io s łe g o  b y ło  w  te m  p o ­
w s ta n iu , to  ty lk o  p o r y w y  b o h a te rs k ie  lu d z i  
„ s z a lo n y c h " . T a k im  p o ry w e m  w s p a n ia ły m  
b y l  s a m  w y b u c h  p o w s ta n ia , b y ła  o w a  n o c  
l is to p a d o w a , k tó r e j d z ie w ię ć d z ie s ią tą  ob­
c h o d z im y  te r a z  ro c z n ic ę . G a rś ć  p o d c h o rą ­
ż y c h  i  o ś m n a s tu  b e lw o d e rc z y k ó w  d o k o n a ło  
c u d u  o w e j n o c y .

N a  p o d o b n y  c u d  p a tr z a ło  n a s ze  p o k o le n ie ,  
g d y  g a rś ć  s trz e lc ó w  r u s z y ła  w  r .  1914 z  O -  
le a n d r ó w  n a  b ó j o n ie p o d le g ło ś ć . U r a ż o n y  
do g łę b i p a s y w iz m  n ie  p rz e s ta je  p rz e c iw  
ty m  ś m ia łk o m  z io n ą ć  p r a g n ie n ie m  z e m s ty ,  
lż y  ic h  w  in te r p e la c y a c h  s e jm o w y c h , s ta ra  
się ic h  s p o tw a rz y ć  w  o p in ii  n a ro d u .

A le  h is to r y a  p o s ta w i ic h  w  s z e re g u  b o h a ­
te r ó w  n a ro d o w y c h , ja k o  p r a w o w ite *  p o to m ­
s tw o  p o d c h o rą ż y c h  i  b e lw e d e rc z y k ó w  n o c y  
l is to p a d o w e j.

O przesileniu gabinetowe!
O sobliw y d ya log  w y w ią z a ł się p om iędzy  „Ga­

metę W a rs za w sk ą "  a ,.Rzecz,pospolitą".
O ba p ism a dotąd zgodnie g ra ły  n a  cztery  rę -  

przyczem  p. S tro ń sk i, choć z w a ł ' się r.iby  
»zjednoczeniowcem " —  ta k  basował endecyi, że 
R zeczp o sp o lita"  n a w e t za u ltra en d ee k ą  ucho­
dzić m o g ła

A liś c i endecy chcieli usunąć sobie z drogi zbyt 
k om p rom itu jąceg o  ich  firm ę  (przed w yb o ram i) 
M in is tra . M ia ł  on b o w ie m  ta k ą  tekę, p rzy  k tó re j 
tago n ieporadność b y ła  nic do ukryc ia ... K iU a : -  

w d a ła  o sobie.
>,G azeta W a rs za w sk a " , idąc za b rzm ien iem  

‘istu G łąb ińskiego  i ośw iadczeniem  swego k lu b u  
''k łosiła  z nam aszczeniem  w  n um erze  z 20 lis to ­
w a :  „D la  pow ażnego s tro n n ic tw a  s ta je  się po­
k o s tu  t k m o i l iw ą  u d z ia ł w gabinecie
k o a lic y jn y m " , gdy n ie  m a  i  uzyskać nie może  
. ań w p ły w u  po litycznego i  gdy w id z i zarazem , 
** p o lity k a  n iem ocy tego rzą d u  jest d la  pań- 
^W a polskiego zgubną.

Tym czasem  p rzed s ta w ic ie l. „Z jednoczenia" w  
?abi.necie, p. S k u ls k i, abso lu tn ie  n ie  u w a ża ł, że- 
^  m iał zdrow ą —  ja k  ją  ocenia — głowę kłaść  
£°d topór d la  zso lidaryzow ari,a się z m anew rem  
d d e c łim , chcącym  u p rzą tn ąć  swojego, n o to ry -  

Jhtie n ieudolnego p rzed staw ic ie la . K lu b  jego  
n ie  czyn ił n a ń  w  tym  k ie ru n k u  nac isku .

1 1 oto .R zeczpospolita" i  je j nacze ln y  red a k to r  
^y-oński u c zu li s k ru p u ły , ż e li godzi s ię  w  d z i-  
j^ js z e j, pe łne j jeszcze n iebezpieczeństw  d la  
,^ aju  — ch w ili, zryw ać k o a lic y jn y  u k ła d  rzą d u  

e<tnego. I i
^"G azeta  W a rszaw ska", widiząc, że e rd ecya  zo- 

osam otn ioną, w yp o m in a  ted y  sw ej s jo -

s trzy cy  to opuszczenie, p rzyczem , ko m p le m e n tu  
jąc  p. Stroń ski ©go ubo lew a, że p. S k u ls k i tak  
pod w zględem  endeckim  się zepsuł. Pisze ona:

„Przecież „R zeczpospolita" nieraz, i to  w o- 
s tre j form ie, k ry ty k o w a ła  b rak  ,,w yraźn e j m y ­
ś li p o lityczn e j rzą d u  w  g łów nych  zagadnie­
n iac h " i p ię tn o w ała  te czyn n ik i, k tó re  bez­
w zg lęd n ie  nie dopuszczają do „n ap raw y p o li­
ty k i" . „Rzeczpospolita" w ie  n iem nie j, że po­
łożenie nic byłoby tu k iem , ja k ie m  jest, gdyby  
sposób m yślenia „Rzeczypospolite j" b y ł sposo­
bem  d z ia ła n ia  Narodow ego Z je d n . ludow ego, 
a  s tanow isko tego ostatniego było  m faro & a j-  
nem  d la  joga przed staw ic ie la  w  rządzie  p. 
S kalskiego.

Tym czasem  jost inaczej, szczególnie, o ile  
chodzi o Skulskiego, jest zu p e łn ie  inaczej. —  
W  ty m  fakc ie  szukać na leży  jed n e j z p rz y ­
czyn, k tó re  po Ł ilkom iesięcznych darem n ych  
w y s iłk a c h  zm u siły  Z w iąze k  lu d o w o -n aro d o w y  
do w ycofan ia  p. G rabskiego z g ab in etu". 
C iekaw sze  jest, iż n iek tó re  d z ie n n ik i w arszaw ­

skie sądzą, że n iepoślednią to lę  p rzy  w yco fan iu  
W ł. G rabskiego i w y w o łan ia  p róby k ry zy s u  rzą ­
dow ego odegrała u a b lc y a  p . G lą tiń sk ic g a . 

„ K u ry e r  P o lsk i"  pisze w te j spraw ie:
„A le  m ó w m y sery o, choć to  za iste  wobec  

w yso kie j hum o-rystyki ostatniego ła m a ń c a  en ­
decyi nic jest łat.wem .

P. G łąb iń sk i ko rzy s ta ją c  % nieofe-cnoścl p. 
St. G rabskiego, postanov.il obalić jego brata, i  
zostać m in is trem  skarbu, ja k  to bardzo w y ra ­
źnie w y n ik a  z tekstu jego p iątkow ego lis tu  
do p, prezydenta  gabinetu .

S ąd ził, że albo uda m u  się nastraszyć p- W i ­

tosa groźbą rozbicia k o c lic y i i n a rzu c ić  m u  cen  
n ą  sw o ją  osobę —  a ibo  też, że po p ę kn ię c iu  
ko a lic j i  rzą d  upadn ie  i z m ętne j w od y u d a  się 
w yło w ić  coś w ięcej jeszcze ja k  tekę ska rb u  
d la  siebie.

Z  tym  ko m p le tn ym  brak iem  p o lity czn e j in ­
te lig e n c ji, k tó ra  go cechuje, n ic  ro z u m ia ł, że  
w  obecnej s y lu ac y i państw a, w  ob liczu  ro k o ­
w a ń  o pokój, w  c h w ili ro zs trzyg an ia  n a jw ię k ­
szych problem atów  p o lity k i zew n ę trzn e j i we­
w n ę trzn e j, m arn a  ta  in try g a  w zb u d zi obrzy­
dzen ie  n a w e t w  n a jb liższych  Z w ią z k o w i k o -  
ła c h  p o lity czn y c h ".
W  każdym  raz ie  w  ze s ta w ie n iu  choćby iz za­

cy to w an ym  n a  p o czątku  a r ty k u łu  głosem „Ga­
ze ty  W a rs z a w s k ie j"  zab aw n ie  w y g lą d a  noiw® 
emuncyacya endecyi, k tó re j w stęp  b rz m i:

„W obec tego, iż z pew nych  s tro n  podsuw a­
no jes t Z w ią z k o w i L . N . z pow odu u s tą p ie n ia  
z g ab in etu  dotychczasowego m in is tra  skarb u  
d ążen ie  do z ła m a n ia  zasady rzą d u  k c a lis . Z  w . 
L . N . s tw ierd za , że ja k  zawsze ta k  i obecnie  
u w aża  jedność całego n aro d u  w  tru d n o m  po­
ło żen iu  p a ń s tw a  za  g łó w n ą  sw ej p o lity k i pod­
staw ę. Zgodnie  też z tem  Z . L . f ł-  u z n a je  za 
w skazane, by w  obecnym  stanie  rzeczy  u s teru  
p a ń s tw a  s ta l rzą d  k o a lic y jn y , będący w y ra z i­
c ie lem  jedności naro dow ej".
To też  obecnie może p. S tro ń  ski w  „Rzeczypo­

sp o lite j"  pisać bez ob aw y w ym ó w ek  ze s tro iij]  
„G azety  W a rs za w s k ie j"  o „rządzie  'jedności".

 ̂T y lk o  że p. S tro ń sk i jest ta k  njeum iidukowa.ny, 
iż  w  sw ych podskokach sam  sobie n a b ij a guzy .

D a ru je m y  m u, gdy, zapom inając o sw oich  zja ­
d liw ych  a ta k a c h  n a  rzą d  z pow odu obecności ws 
n im  Daszyńskiego, w yg łasza  ta k i a fo ryzm :  

„R ząd  Jedności byw a we w szys tk ich  k ra ja c h ’ 
n ie  rząd em  w za jem n eg o  p o d ziw u , lecz ty lko , 

rząd e m  w za je m n e j w yrozum iałości*1—
A  d a le j: : ■.{

„ N ik t  nie m ógł oczekiw ać, że z dn ia  n a  dzień  
zacznie le w ic a  nosić n a  rękach  pp. G rabskie­
go i  S ku lskieg o, a g ru p y  z d ru g ie j s tro n y  za­
chw ycać się będą pip. D aszyń skim , P o n ia to w ­
skim , R a ta je m " -  „M im o  to rz ą \i Jedności 
trw a ł, p racow ał, p rzep ro w ad za ł k r a j  pa-zea 
ciężk ie  przejścia"...
A le  ten  sam  p. S tro ń sk i pisze bez za w a h a n ia  

<dę: „Rzucane p rzec iw  nam  o skarżen ia  i otacza­
jące  nas pod ejrzen ia  u tru d n ia ły  w  w yso k im  
sto pn iu  naszą p o lity kę  zag ran iczn ą".

T a k  pisz,e p. S troński, k tó rego  organ d la  pod­
w ażan ia  czy to Daszyńskiego czy B e lw ed eru  
podsycał p o d ejrzen ia  p rzec iw  po lityce  po lsk ie j i  
d o s tąp ił tego w ą tp liw eg o  zaszczytu, że u p am ię ­
tniony został w  zn a n y  sposób w  p ro to ko łach  
obrad rysk ich .

W ra c a ją c  do przes ilen ia  gabinetow ego za n o tu ­
jem y  jeszcze ciekaw ą uw agę, k tó rą  czyn i w a r ­
szaw ski „ K u ry e r P o ran n y" . Pisze on:

„L is t P- G łąbińskiego p rzem ilcza ł dyskrcJn-e, 
to w łaśc iw ym  przed staw ic ie lem  naro d o w e j 
dem o kraey i w  rządzie  by ł n ie ty le  p. W ł. G rab ­
ski, ile  w łaśn ie  m in is te r  to. zab oru  p ras k ie g o  
p. K u c h a rs k i N aro do w a dem o kracya  (przyw y­
k ła  uw ażać tekę p. K u ch arsk ieg o  za s w o ją  
p ry w a tn ą  w łasność. Sam a m yś l u trac e n ia  te j 
te k i i p o w ie rze n ia  je j k o m u ko lw ie k , kto by n ie  
b y ł narzędziem *-w  rękach  o lig a rc h ii w ie lko p o l­
sk ie j, p rz y p ra w ia  ją  o da;eszcz zg ro zy  na za­
m ia r ta rg n ięc ia  się na „sanctiss im u m " poznań­
ski ero  separatyzm u. j;

Ż ad en  w ró g  narodow ej demohnaieyi n ic  m ó g ł­
by  obmyśleć złośliwszego cioeu, ja k  ten, k tó ry  
sw em u w łasnem u s tro n n ic tw u  zad ał sarn p. 
G łąb iński przez lekko m yśln e  zachw ian ie  sta­
nem  posiad an ia  swego s tro n n ic tw a , w  p ro w in -  
cyi, u w a ża ją ce j się za W a.ndeę p o lską  wobeo  
rzekom ego „bolszew izm u K o ngresów ki" i „ w i-  
t os i z. m u M ało p o lsk i" .
T em  także- tłm aozy ów  d z ie n n ik  ,że endecya, 

za h azardów  a,wszy się n ieop atrzn ie , p rzeszła  do  
o d w ro tu , p orzu c iw szy  sw ój Issrp * w y w ° & ś w  
p rzec iw  u trzy m a n iu  k.csdicyjno>ki * *v k u .
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Dwie uchwały Rady ambasadorów
w sprawie Śiąska Cieszyńskiego, Sp

P o sło w ie  ślgscy, d r  K u n ic k i, Reger i  tow . w n ie  
i i i  prz.ed k i lk u  ty g o d n iam i w  S e jm ie  in le rp e -  
lacyę  w  k w e s ty i ro zs trzyg n ię c ia  spraw y Ś ląska  
cieszyńskiego, Spiszą i  O ralny  przez Radę A m ­
basadorów  w  P a ry ż u , w k tó re j s tw ie rd za ją , że 
p rzed s ta w ic ie ls tw o  rzę d u  polskiego w  P a ry ż u  
podpisało  w  łase ii a ie  d w ie  decyzye R ady am ba­
sadorów  w  sp raw ie  g ra n ic y  po lsko-czeskie j: je ­
d n a  z 25 lip ca , podpisana zosta ła  przez h r . Z a ­
m oyskiego, a  d ru g a  z 28 lip c a  br., orzez p. P a ­
derew skiego i  że p ierw sza  z tych  decyzyi, ja k ­
k o lw ie k  k rzy w d zą ca  Polskę, n ie  b y ła  je d n a k  w  
ty m  s topn iu  n ie k o rzy s tn a , co decyzyą d ru g a  z 
28 lip ca . In te rp e la n c i z a p y ty w a li p . m in is tra  
sp raw  zagran iczn ych , k to  w .aśc iw ie  n ad p isyw a ł 

. im ie n ie m  rz ą d u  polskiego zgodę n a  ro zs trzy ­
gn ięcie  R ady a in  abasadoró,v: b r. Z a m o ys k i, czy  
p. P a d ere w s k i, czy też obaj b y li u p e łn om ocn ien i 
do p o d p isyw an ia  te j u m o w y.

In te rp e la c y a  posłów ś ląsk ich  n ie  doczekała się 
d o tąd  odp ow iedzi. W obec tego K o m ite t obrony  
S piszą  i O ra w y  p o zw a la  sobie do te j sp raw y, 
p ierw szorzędnej w ag i d la  e w e n tu a ln e j rew ńzyi 
u c h w a ły  R ad y  am basadorów  z 28 lipca , dorzucić  
nlieco u w ag , o p artych  n a  fa k ta c h  i  in fo rm a -  
cyach, zebranych przez sw oich delegatów , k tó ­
rz y  w  k ry ty c z n y m  czasie baw ilL w  P a ry żu .

D n ia  26 lip ca  w p ły n ę ła  do delegacyi p o lsk ie j 
m P a ry ż u  i  za p ro to ko ło w a n a  została pod L. 
253/20 u c h w a ła  R ad y  am basadorów  z d a ty  25 
lip c a , zabezp iecza jąca  suwerenność P o ls k i, R u ­
m u n ii, Sc-rbo-Kroacyi i  Czecho-S low acyi n a  te- 
ry to ry a c h  ty m  p ań stw o m  p rzyznan ych  i  o k re ­
ś la ją c ą  w  p rz y b liż e n iu  w za je m n e  gran ice  tych  
p a ń s tw , w  ram ac h  k tó ry c h  nastąp ić  m ia ło  pó­
ź n ie j szczegółowe ro zg ran iczen ie .

Co do g ra n ic  polsko-czeskich n a  Ś ląsku  cie­
s zyń sk im , Spiszu i  Onawie, s tan o w i a r ty k u ł I .  
tego rozstrzyg n ięc ia , podpisanego prze<z rep re ­
zen tan tó w  w szys tk ic h  p ięc iu  m ocarstw  sp rzy ­
m ie rzo n ych  (a  w ięc  i  S tan ó w  Z jedn oczon ych  
A m e ry k i) , że „ u z n a ją  one suwerenność P o ls k i 
i ta  terytorya-ch d aw n e j m o n a rc h ii a u s lro  w ę­
g ie rs k ie j, położonych n a  p iln o ®  od następ u jące j 
l i n i i  g ran ic zn e j"  (p o d a jem y  tu  te k s t w  dosłow ­
n y m  p rze k ła d z ie );

„O d  p u n k tu  położonego n a d  b rzeg iem  O - 
, d ry , bGzpośredn '0 n a  p o łu d n ie  od drogi że­

la zn e j R ac ib o r-B o g u m in , w  k ie ru n k u  p e łu -  
d n io w o w sch o d n im  aż do p u n k tu  ze tk n ięc ia  
trzech  d aw n ych  g ran ic ; G a lic y l, W ę g ie r  i  
K s. cieszyńskiego. D a le j stera, g ran ic a  m ię ­
d zy  G a lic y ą  a  W ę g ra m i aż do p u n k tu , 
gd zie  ona s p o tyka  się z g ra n ic ą  zachodn ią  
p o w ia tu  po litycznego N am iestó w . S tąd  w  
k ie ru n k u  w sch o d n iin  aż do p u n k tu , gdzie da  
w n a  g ra n ic a  g a lic y js ko -w ęg ie rs ka  sp o tyka  
eię  z g ra n ic ą  p o łu d n io w ą  p o w ia tu  p o litycz­
nego N am iestó w , S tąd  w  k ie ru n k u  w scho­
d n im  a ż  do p u n k tu , gdzie d a w n a  g ran ic a  
g a lic y js k o -w ę g ie rs k a  sp o tyka  się z g ran ic ą  
p o łu d n io w ą  p o w ia tu  politycznego T rzc ia n a . 
D a le j s ta ra  g ran ic a  m ięd zy  G a licy ą  a  W i ­
g ra m i aż do R ysów  (M agas T a tra )  ko ta  
1.508, s tąd  a ż  do k o ty  1.052, położonej 13 k m  
n a  pó łnocny zachód od Lulbow li".

P o  szczegółowy opis ty ch  g ran ic  odsyła ro z­
s trzyg n ięc ie  z 25 lip c a  do późniejszej decyzyi, 
eo s ta w ia jęc  m iejsce d la  w p is a n ia  n iew iad o m ej 
jeszcze w ów czas je j d a ty .

L in ia  g ran ic zn a  w yznaczon a  decyzyą z d n ia  
25 lip ca  v .s k a zy w a ła  w ięc  k ie ru n e k , w zd łu ż  k tó ­
rego pójść m ia ła  następnie  g ra n ic a  szczegółowa. 
T ym czasem  ta  szczegółowa granica,, okreś lona  
ro zs trzyg n ięc iem  z 28 lip ca  odbiega zupełn ie  od 
p ierw o tn ego  k ie ru n k u  i to n a  n iekorzyść P olsk i. 
L in ia  bow iem  z 25 lip c a  d z ie liła  Ś ląsk  cieszyń­
s k i n a  w  skos, po p rz e k ą tn i czworobocznego te- 
ry to ry u m , b iegnąc z północnego zachodu k u  po­
łu d n io w e m u  w schodow i, m ięd zy  p u n k te m  poło­
żo n ym  tuż n a  po łu d n ie  od B o gu m tn a  aż do 
p u n k tu  ze tk n ięc ia  trzech  s tarych  g ran ic  (pod  
Z w a rd o n ie m ), podczas gdy lin ia  z 28 iin ca  w y ­
chodzi z ś rod ka pom ocnego boku K sięstm ą cie­
szyńskiego i m a  k ie ru n e k  zrazu  po'udnio \v'y , 
dopiero  p rzec iąw szy C ieszyn zw rac a  się k u  
w schodow i, aby na  szczycie C za n to ry i za łam ać  
sw ój k ie ru n e k  znów  n a  po łudn ie . G ra n ic a  w ięc  
a 28 lip ca  zgoła n ie  lic zy  się z k ie ru n k ie m , w y ­
tk n ię ty m  je j decyzyą z 25 lipca , a le  bieg je j z u ­
p e łn ie  od ta m te j l in i i  zasadniczej n ieza leżn y, 
je s t  d o w o ln ym  i n iczem  n ie  u zasad n ion ym  prze ­
ja w e m  d o tk liw eg o  p o k rz y w d z o n a  P o ls k i, G dy  
b o w iem  l in ia  z 25 lip ca  pozostaw ia ła  pó stron ie  
P o ls k i nieco ■większe te ry to ry u m  n iż  po stron ie  
C eecho-S łow acyi, n a  k tó re m  to  te ry to ry u m  leży

isza i Orawy z d. 25 i 23 i pca 1920
znaczn a część Z a g łę b ia  k a rw iń s k ie g o  z sam ą  
j£ a rw in ą , D ąb ro w ą  i P orębą, d a le j m ia s ta  Bogu- 
m in , F ry s z ta t, a  p rzed ew szystk iem  ca ły  C ie ­
szyn, to l in ia  z 28 lip ca  w y d z ie la  Czeclio-S ło- 
w a c y i znaczn ie  w iększy  obszar ( trz y  p ią te ) n iż  
Polsce, oddaję  Czechom  w szystk ie  k o p a ln ie  wę­
g la , ca ły  zw ią za n y  z n ie m i p rzem ysł fabryczny, 
w y ry w a  z te ry to ry u m , poręczonego p a ń s tw u  poi 
s k iem u  decyzyą z 25 lipca,, oko io  30 rd zen n ie  
p olsk ich  g m in  z k ilk u d z ies ię c io ty s ięc zn ą  lu d n o ­
ścią po lską, w  tem  część m ia s ta  C ieszyna.

N ie m n ie j c iężk ie  p o krzyw d zen ie  do tknę ło  n a *  
d ecyzyą z 28 lip ca  n a  Spiszu i  O raw ie . L in ia  z 
25 lipca  p rz y z n a w a ła  Polsce ca ły  te ren  plebiscy­
tów y na  O raw ie , l. j .  oba p o w ia ty , la m ie s to w -  
ś k i i  trzc ia ń s k i i ca ły  n a  Spiszu, t . i. p o w ia t s ta ­
ro  w ie js k i i część k ieżm a rs k ie g o  po te j s tro n ie  
T a tr . G ra n ic a  z 28 lip ca  w y d z ie la  Polsce ty lk o  
m a łe  s k ra w k i, w  z a k ą tk a c h  O ra w y  i  Spiszą,

' w y d a ją c  w  ręce Czechów  przeszło 50 e tn in  z te­
ry to ry u m , n a  k tó rem  suwerenność p a ń s tw a  pol­
skiego uchw a lą  z 25 lip ca  zesta la  poręczana.

S tw ie rd z iw s zy , że decyzyą Rad,v am basado­
ró w  z 28 lip c a  w  sp raw ie  g ran ic  polsko-czeskich  
p o z o s ta je ^ ' rażące j sprzeczności z ro zs trzyg n ię ­
ciem  w y  da nem  trz y  d n i p rzed tem  i  że w b re w  
w y ra źn e j in ie n c y i decyzyi z 25 lipca  szczegóło­
w a  g ran ic a  z 28 ii»pca n ie  jest ro zw in ięc iem  za­
sadniczego k ie ru n k u , a le  c a łk ie m  no w ą U n ią  
g ran ic zn ą , n ies łych an ie  k rzy w d zą c ą  Polskę, za ­
znaczyć m u s im y  z c a iym  n a c isk ie m , że decyzyą  
z 28 lip ca , (k tó re j mb. am basado r am e r. o d m ó w ił 
swego podpisu), podpisana została  przez p. P a ­
derew skiego przed pod p isan iem  ko rzys tn ie jsze j 
d la  nas u ch w a ły  z 25 lipca, n a  k tó re ' dopiero  
późn ie j po lożyi swój podpis h r. Z am o ysk i. Sko­
ro  tedy decyzyą z  25 Upca, je s t u c h w a lą  p raw o ­
m ocną 1 o b o w iązu jącą , w y łączo n ą  fest możność 
p rzy ję c ia  przez P olskę decyzyi z  28 lip c a , k tó ra  
w  stosu n ku  do ta m te j posiada ty lk o  c h a ra k te r  
w y k o n a w czy .

Powyższe fa k ty  p o d d ajem y  pod rozw agę S e j­
m u  i  całego społeczeństw a polskiego, spodzie­
w a ją c  się ze s tro ny  rząd u  polek i "eo w yczerpu­
jących  w y jaśn ień , dlaczego a k t  z 25 lipca  n ie  zo­
s ta ł dotąd m im o  sw ej zasadniczej w a g i u ja w ­
n io n y  i ja k  m o g li rep rezen tan c i rząd u  naszego 
w  P a ry ż u  p rzy jąć  i  podpisać ta k ie  d w a  sprze­
czne rcz,strzygnięcia.
Z a  „N a ro d o w y  K o m ite t obrony Spiszą, O ra w y  

i  Czadeckiego*";
P ro f. W ła d y s ła w  S zajnocha, przew odn iczący . 
P ro l. W ła d y s ła w  S em kow icz, zastępca przew o­
dniczącego. P ro f. K a z im ie rz  RO uppcrt, zastępca  

sekre ta rza .

Z powodu książki
W  fe lie to n ie  „R zeczypospo lite j" w  recenzyach  

Z w y d a w n ic tw  zn a jd u je m y  n a s tęp u jący  sąd o 
znan ych  czy te ln iko m  „N a p rzo d u " z naszego 
s p ra w o zd an ia  —  „D z ie jac h  po lsk ie j m yś li po­
lityc zn e j w  okresie  poro zb io ro w ym " (od końca  
X IX  w ie k u ) W ilh e lm a  F e ld m a n a .

„N a  k arc ie  ty tu ło w e j tej k s ią ż k i n ie  za ­
znaczono, że jes tto  tom  trzec i i  o s ta tn i dzie ­
ła , k tórego to m  p ierw szy, o b e jm u jący  dzie ­
je  po lsk ie j m yś ii p o lityczn e j od u p a d k u  
P o ls k i do p o w stan ia  styczniow ego, u k a z a ł 
się w  końcu ro ku  1913, .a tom  d ru g i pnl ro ­
k u  lSCd aż do końca X IX  w ie k u ) w ro ku  
1919. A u to r  nie zd ąży ł d z ie ła  swego skoń­
czyć: rękopis, ja k  in fo rm u ją  c zy te ln ik a  w y -  
daw cy, u ry w a  się tuż po rozpoczęciu osta­
tn iego  ro zd z ia łu . Że  je d n a k  w  ro ku  1915 
ogłosił w  ję zy k u  n iem ie ck im  ks iążkę  p. t.: 
„G eschichte der p o litlschen  Id een  in  Polen  
seit dessen T e ilu n g e n " , w ięc w y d aw cy  prze ­
t łu m a c z y li k ilk a  je j o statn ich  ustępów  (m o­
cno pokiereszow anych  przez cenzurę n ie­
m ie c k ą ) i wtącizyii je  do w yd an ia  polskiego.

N ie  u lega, ja k  się zda je , w ą tp liw o śc i, że 
au to r, gdyby ży ł d iu że j, u zu p e łn iłb y  ta m u- 
żeby tu  i  ów dzie  p rzero b ii) rękoo ls  to m u  
trzeciego: dodałby m ian o w ic ie  c h a ra k te ry ­
s ty k i g łów nych  p isarzów  i m y ś lic ie li p o lity ­
cznych, na  w zó r tych, ja k ie  skreś lił w to­
m ie  p ie rw szym  i d ru g im , pr»s* coby dzieło  
m .a ło  je d n o lity  c h ara k te r.

S tra ta  to je d n a k , p raw d ę  p ow iedziaw szy, 
n ie w ie lk a , a lb ow iem  wartość k s ią żk i polega  
n ie  n a  c h a ra k te ry s ty k a c h , k tó re  są dosyć 
pow ierzchow ne, i  n ie  na sądach, w k tó rych  

, w yd aw an iu  a u to r je s t zresztą  naogół b io ­

rą c , bardzo  w s trz e m ię ź liw y  —  ty lk o  na z e* 
b ra n iu  i u sys te m a tyzo w an iu  b ard zo  boga­
tego m a te ry a lu .

P rzy s z ły  h is to rv k  polsk'e1 l i te ra tu ry  po­
lity c z n e j w  czasach porozbiorow ych, choć­
by n a w e t jego sądy i poglądy, p rzeko n an ia  
i  sym p atye  p o lityczne  b y ły  zup e łn ie  inne, 
n iż  F e ld m a n a , będzie się m u s ia ł z tą  ks ią ­
żk ą  liczyć i zn a jd z ie  w  n ie j ogrom ne u ła ­
tw ie n ie  w sw ej p racy . C i n aw e t, k tó rzy  od­
m a w ia ją  „W spółczesnej lite ra tu rz e  polskiej** 
F e ld m a n a  w s ze lk ie j w artośc i, i n a w e t ci. 
k tó rz y  ją  p o czy tu ją  za książkę  szkodliw ą* 
będą m u s ie li —  choćby w im ię  bezstronno­
ści — przyznać, że „D z ie je  p o lsk ie j m yś li po­
lity c zn e j w  okresie  poro zb io ro w ym ", posia­
d a ją  w arto ść n iezaprzeczoną i że są owocem  
w ręcz w y ją tk o w e j p racow itości, k tó re j n ik t  
n ie  m a  p ra w a  F e ld m a n o w i odm ów ić.

D o d a jm y  jeszcze, że w  p o ró w n an iu  z1® 
„W spółczesną li te ra tu rą  po lską", bardzo ten­
d e n c y jn ą  i  s tro n n iczą  (n aw et w  ostauucHJ 
w y d a n iu ). „D z ie je  p o lsk ie j m yś li po litycz­
n e j"  m a ją , naogół bic.rąc, c h a ra k te r  przed­
m io to w y , za g łów ny  bow iem  cel wtziął sobi® 
a u to r  obznajom ien.ic c zy te ln ik a  z sam ą tre- 
ścią p o lsk ie j m yś li p o lityczn e j, n ie zaś fe­
ro w a n ie  w y ro kó w  o je j w arto śc iach . A u ­
to r  s ta ra ł się u s iln ie , aby przeciw ko tej 
przed m io to w o ści n ie w y k ra cza ć  tan i naw et, 
gdzie  p isa ł o dzia łaczach  i a u to rach , prze­
c iw k o  k tó ry m  ja k o  p u b licys ta  (na lam ach  
„ K ry ty k i" )  niex-az ostro i  zac iek le  w ystępo­
w a ł z całą  św iadom ością troszczył się o to, 
aby nadać sw ej ostatn ie j książce c h a ra k te r  
b a d a n ia  h istorycznego, n ie  zaś politycznego  
p a m fle tu .

A b s tra h u je m y  tu  od n a w iaso w ych  u w ag  re­
cenzenta  „R zeczypospo lite j", dotyczących .L i t e ­
ra tu ry "  F e ld m a n a , u bchodzi nas w  te j chw il*  
to , że k ry ty k , naogół raczej n iech ę tn ie  usposo­
b iony do tw órczości lite ra c k ie j przedwcześni®  
zm arłego  a u to ra  — tu , pisząc o d zie le  tak  b li­
sko s tyk a jąc e m  się z p o lity k ą  i  to ta k  świeżej 
d a ty , że je s t ono n ie ja k o  k ła d k ą , przerzuconą  
przez nieiw yschniętą, jeszcze łachę po lityczn ą  - '  
odd aje  pełną sp raw ied liw o ść  ob jektyw ności au­
to ra , p o d iu eś ia  n a w e t jego pow ściągliw ość t* 
sąda cn. —  R o zu m ie  się, p e łn ie j i  b a rw n ie j wy­
pad łaby  ta  k s iążka , gdyby ą .u to r m ógł ją  by* 
w ykończyć w  szczegółach. A le  i z tego, co ou» 
przyn o si, p łyn ie  korzyść ogrom na.

Poprostu , k to  sam  n ie  b ra ł czynnego udziaiU 
iw życ iu  p o lityczn em  k ra ju  i em ig ra c y i, k to  n i*  
trz y m a ł rę k i n a  pulsie  społeczeństw a — te® 
zn a jd z ie  w  n ie j opis p o w sta w a n ia  i przeobraża­
n ia  się s tro n n ic tw  i  lu d z i, g ra jących  dziś roi® 
w ażn ą , k ie ro w n ic zą  n a w e t w  życiu  publiczneiU  
P o lsk i. D z ie je  P P S , N D , s tro n n ic tw a  tudow eg0 
przesuw a ją  się in te re s u ją c y m  koro w o dem  P° 
k a j tkach  tego d z ie ła . A  ci, k tó ry m  nazw isko  ja ­
k iegoś obecnego przyw ó d cy  n asu w a  na  myś* 
jeno  te pog lądy, k tó re  on dziś  głosi, d o w ia d u ją  
się, czem był ten człow iek  w  czasach d a w n ie j­
szych, ja k ie  ew olucye p rzeb yw a ł czy on sań1; 
czy jego s tro n n ic tw o  — a  są to  ja k  u  endecy1 
n p, z m ia n y  barw kam eleonow e.

Z  e k s tra k tu  dokum en taryczn ego , ja k im  je®* 
k s ią żk a  F e ld m a n a  w y ła n ia  się p ra w d a , k tó rą  
w ciąż trzeb a  m ieć przed oczym a. N a w ią ż e m y  ", 
ty m  celu ch w ilę  obecną, z treścią  te j c iekaw ej 
k s ią ż k i. E ndecya, k tó ra , ja k o  polska przyczepk®1 
do Rosyi, w eszła b y ia  tą  drogą w  pew ien  koń' 
ta k t z en ten tą , u s iln ie  te raz  st.erzy legendę, 
k ie ro w an a  jasn o w id zen iem  po litycznem  w ybra ­
ła  by!a  oparcie  o zachód i że przeto  je j przen i­
k liw o ś c i jed yn ie  zaw dzięcza  P o lska , że został® 
w p ro w ad zo n a  w o rb itę  p o lityczn ą  p aństw  zw y­
cięskich. P rze m ilc za  zaś, że w ie rzy ła  w tryu itd  
Rosyi, a zab ieg i je j n a  zachodzie połearaly u3, 
tem , ażeby a lia n c i zw ycięskiego c a ra tu  wsi® ' 
w i i i  się za P o lską , k tó rą  Rosya m ieczem  w  cało­
ści posiądzie. A le zgódźm y się na.wet, że po lj' 
tycy  endeccy zaw czasu s p ry tn ie  zoryentow al 
się, przy  k tó ry m  zasiąść stole. Z  tego n ie  w y­
p ły w a  b y n a jm n ie j, ażeby w  w olne j Poisce ou 
b y li o b y w a te lam i, m o gącym i słusznie  w o lac; 
„M y i o jczyzna to jed n o ". A lb o w iem  tu  chodź* 
o to, z ja k ie m  p rzyg o to w an iem  duebow em  P° 
w ie d li o n i swe rzesze do „z ie m i ob iecanej"  
w o ln e j P o ls k i.

Otóż cale dzieje bliższe teraźn ie jszości dz*e’ 
ich  s tro n n ic tw a  i bezpośrednie przed wybuch®1̂  
w o jn y  św ia to w e j — to b y ły  d zie je  pale n ia  n*0* 
stów  łączących  P o lską  z przeszło etą, w ie*zs c*  
w  je j w skrzeszenie , to by y  głosy o s trz e g a "^ ®  
p ize d  zgubną, ich  zdan em , m yś lą  o n iepodj6'  
głości, to było u ra b ia n ie  P o laków  de życ ia  n e" 
w olnego, z k tó re m  się trzeba  pogodzić, to by*0 
naw et rzu can ie  an atem  na n ierozw agę ojców !

T a k  — tu ż  przed zorza  w olności —  ia k
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puszczyków  ro zleg a ły  się „ trzeźw e" h as ła  ende­
ck ie  w ich p ism ach uczonych (bo dla „ tłu m u " , 
0/by go n ie  u trac ić  po a ta rz a li jeszcze od św ię ta  
frazesy p a tryo tyczn e ).

N a  tem  tle ren eg ac tw a  k ie ro w n ik ó w  endecyi 
'Wobec ich w cześniejszych p oryw ów  — o d b yw a ły  
6ię liczne ro z ła m y  i secesye tych , k tó rzy  n ie  
chcie li brnąć w  top iel ugody. P ro w o d y rzy  en­
deccy w y n a g ra d za li sobie te szczerby, czerp iąc  
n ow ych  zw o len n ik ó w  coraz b ard zie j n ap raw o  —  
śród sfer daw no ugodow ych, w śród tych s ier, 
k tó re  ona I  we w cześuiejszym  okresie  swej d z ia ­
ła ln o śc i endecya, ja k o  p a rty a  wów czas n ;epod- 
leg łościow a, zw a lc za ła  zac iek le  —  tem  zacie ­
k le j ,  że nie m ają c  p rzew ażn ie  jasno  określone­
go p ro g ram u  społecznego ży ła  walką, z ugodą, 
z m oskalo fils tw  em , tra k tu ją c  poszczególne je d -  
h o s tk i w p ływ ow sze, ja k  m y ś liw y  zw ierzyn ą  
(k a m p a n .a  p rzec iw  P iitz o w i, p rzec iw  S to ja lo w -  
® kiem u),

I  znów  n ie  chodzi n a m  tu  o w y ty k a n ie , ie  en­
decya źle p rzeczuw ała , że w łaś n ie  trą b iła  do 
o d w ro tu , w  c h w ili, gdy Nem ezis  d zie jo w a  zb li­
ża ła  m o m ent p ryśn ięc ia  naszych k a jd a n  -  w ra z  
*  za ch w ia n ie m  się trzech potęg, k tó re  nas po­
ć w ia rto w a ły .

C hodzi o to, że spopu laryzow aw szy  ugodę

I .
P a rty a  n a sra  w lic z a ła  zawsze do sw y ch  po­

s tu la tó w  ochionę dzieci robotn iczych , wycho­
w a n ie  ich na  tz ie ln ych  członków  społeczeństwa. 
Jednakże' in tenzyw ność w a lk  p o litycznych  i e - 
konom iczuych sp. aw iła., że postu lat ten przez  
d iun ie  la ta  pozostaw ał ty lk o  teoryą . D opiero  w  
łb H - ty m  pow stało  w  „D o m u  R o botn iczym " w  
Podgórzu —  gdzie zresztą urządzano ju ż  poprze  
dnio sporadyczne p o g ad an k i i zab aw y d la  d z ie ­
ci __ t. zw . O gnisko dla d ziec i robotn iczych , z
f 0 m ie n ia  swieizo założonego T o w . P rzy ja c ió ł 
Dzieci, prow adzone i k ie ro w an e  w y łą c zn ie  pi,zez 
to w7., należących do tegoż T o w arzys tw a .

W yb u ch  w o jn y  p rzery w a  pracę nad dziećm i, 
Jednakże j« ż  wr d ru g im  ro ku  zaczyn a ją  m alcy  
bo s tarem u ciągnąć do D ^m u Rob. w  Podgórzu, 
fedzie co n ied zie lę  u rząd za m y  pog adankę lub  
kgjkę z o b ra zam i ś w je tln c m i, a od czasu do  
fcZasu zabaw ę z po d w ieczo rk iem .

W  r . 1917 pow staje „O gnisko" vv K ra k o w ie , 
bfzy u lic y  D unajew sk iego  1. 5. D ziec i zb ie ra ją  
®ię codziannio  w  salach na  I I I  p ię trze , obra­
c a ją  za d an ia  szkolne pod k ie ru n k ie m  w ycho­
w aw czyń , m a ją  g im n a s ty k ę , śpiew , zabew y ru -  
cho\ve, s ló jd  (.papierow y) —  od czasu do czasu  
fcrgadanka. z p rzeźroczam i.

O 6 tej następu je  ko lacya , do.s-ta.rcza.na przez  
&hunę z k u c h n i o b y w a te lsk ie j. F rek w e n c ya  
dzienna w ynosi około ICO d ziec i. T a k ie ż  sam o  
O g n is k o "  pow staje  na  G rzegórzkach, je d n a k -  
to w s k u te k  tru d n y ch  w iarunków  (b rak  odpowie

L. W 02N1CZ

- JACK REYMOND
^ U p ow ażnien ia  a u to rk i p rze ło ży ła  z an g ie lsk ię - 

go M a ry a  Iireczow ska.

D y s kre c ja  le k a rz y  n ie  n a  w ie le  się je d n a k  
W y d a la . P raw d opodo bnie  przez służbę w yszło  
^szyslko  na  ja w ; dość że ju ż  w po n ied zia łek  
^toczór w  calem  P o rth c a rr.c k  i w e w szystk ich  
I toskach oko liczn ych  n ie  m ów ion o o n iczem  
"hem , ja k  ty lk o  o s k tn d a lu  n a  p leh a n ji. N a- 
’ n  s tary  baron, n iep rzystęp n y  torys, pod agry- 
.to y , żó ic io A y , zs tąp ił ze swego orlego gn iazda, 
/b ie s z o n e g o  na szczycie ska y, by n a jg ru n to -  
Jh ie j om ów ić  tę spraw ę z nauczyc ie lem  i z:a- 
.*0d c ą  szko ły. W id zą c , że na nic się n ie  zda da l-  
-to m ilc zen ie , pow odując  reczej w ieśc i przesa- 
„l*e, d w a j lekarze  p o w ied z ie li, co im  by to w ia -  
^U iem . H e w it t  u zu p e łn ił ich  spraw o zd anie  
jtozególoAem  w y l.cze n ie m  w szystk ich  w ystęp­
ó w , popełn ionych przez Jacka, a  zarządca w y- 
Ó zai bardzo d o b itn ie , że czyn w ika reg o  „ ja k -  
^ 'w ie k  wszyscy szczerze nad tem  ub o lew am y"  
^ P ły w a ł je d y n e  ze zb y tn ie j gorliw ości o m o- 
^hośc pub liczną .

g '"  Poco m i p anow ie  w szystko  to  opow iadacie?  
ly^nąi baron. —  C hyba nie przypuszczacie, że 
j^W iadonro m i, ja k im  p rze k lę ty m  h u lta je m  
(i 1 ten Jack R a y m o n d l W ró b le  n a  dachach  
(,torn w iedzą , a le  co to m a do rzeczy? Jeśli 
i, *°pak jest ta k  zepsuty, że n ie  m oże żyć w śród  

p rzyzw o ity ch , to o d d a jc ie  go do dom u

znaczn ie  b a rd z ie j, n iż  to m o g li u czyn ić  wrszelcy  
P iltzo w ie ; odw róciw szy  ogrom ną część oświeco­
nych  w a rs tw  społeczeństw a od w ia ry  w  wolność  
—  o k a lec zy li je  endecy duchow o, o b n iży li je do 
płaziego  poziom u, gdy w o ln e j Polsce potrzeba  
lu d z i góm ie jszeg o  lo tu ! S p ow odow ali ogrom ne  
spustoszenie m o ra ln e I

R o zu m ie  się, że w  o rg a n izm ie  odporn ym  ich  
ro b o ta  byłaby sią  n ie  u d a ła . A le  tu  trzeba pa­
m iętać  i  o tem , że ich w k ra d a n ie  się w  za u fan ie  
pew nych  w a rs tw  odb yw ało  się pod in n e m i h a ­
s ła m i, poA h a s ła m i irze d e n ty  i  że op an o w aw ­
szy je  —  p o tra f i li d z ię k i sofls tycznym  u zd o ln ie ­
n io m  swoich przyw ó d có w  powieść je  w końcu  w  
biegunow o p rzec iw n ym  k ie rn k u , Im p ro w izu ją c , 
ja k  w  k a d ry lu  różne fig u ry , aby się ich  k lie n ­
te la  od razu  nie spostrzegła, że się ją , oszoło­
m io n ą  w y k rę ta m i, s topniow o n a  d ru g i kranifee  
p rzep ro w ad za .

K to  przeczyta  k s iążk ę  przedw cześnie zm arłeg o  
p isa rza  ten, p o w ta rzam y , p o jm ie , po ja k ic h  m a ­
now cach b łą d z iła  „n ie o m y ln a "  endecya, gdy do­
bro w o ln ie  p o ta rg a ła  tę n ić  A ry a d n y , z k tó rą  
w k ra c z a ła  w  życie po lityczne.

1 oto lu dzie  w yz ięb io n e j i  n a jm n ie js ze j w lo ty  
chcą w m a w ia ć , że p ro ro k a m i b y li w  naro dzie !

dniego lo k a lu ) fu n k c jo n u je  słabo i  zgrom adza  
za le d w ie  50— GO dziec i diziennie.

N a  m iesiące le tn ie  łączn ie  z g m in ą  oraz tow . 
w a lk i z g ru ź licą  u rząd za m y  3 pó łko lo n ie : 1) n a  
O lszy (150 d ziec i), 2) w P iarku K i a k o w s k im  (50 
do 60 dziec i) i 3) na P odgórzu (50 do 70 dzieci).

Rok 1918/19 jest na js łabszym  w  ro zw o ju  „O - 
g n isk " . P rzes ta je  fu nkeyonow ać „O gn isko" na  
G rzeg órzkach , podgói-ze o gran icza  się do zabaw  
i  pogadanek n ied iz id n yc li, „O gn isko" z u l^  D u ­
na  je w skiego p rzep ro w adza  się do w yn a ję tego  
m ie s zk a n ia  w  R y n k u  g łó w n y m . Z  p ow odu je ­
dnak  ciem nego i  w ilg o tn eg o  lo k a lu  frekw en cya  
słabnie coraz b ard zie j (spada do 30) i  o ży w ia  
się dopiero przy  zapisach na  pó łko lon ię  w  O lszy  
(200 d ziec i) i  ko lo n ię  w  dachówce (80 d ziec i w  
dw óch grupach  —  f>o 40 k ażd a ).

Jesień 1919 r. s tano w i p u n k t z w ro tn y  k u  lep ­
szem u. P re zy d y u m  m iaista w  p o ro zu m ien iu  z 
R ad ą  szko lną  rb. udziela/ nom  n a  p o p o łu d n ia  
lo ka l o 3-ch dużych , w id n y c h  salach w  szkole  
m ie js k ie j na  C zarnej W s i. Z a m ia s t ko laey i do­
s ta je m y  od g m in y  stalą  subwencyę (1500 kor. 
m iesięczn ie) —  w y zys k u je m y  n a to m ias t p rzy ­
d z ia ł pod w ieczo rków  „a m e ry k a ń s k ic h " . F re ­
kw e n cy a  rośnie bardzo s/zybko i  w ynosi ju ż  w  
p ie rw s zy m  m ies iącu  150 dzieci, uczęszczających  
sta le  do „O gn iska". P on iew aż je d n a k  liczba  
zg łaszających się n ad a l jes t bardzo w ie lk a  —  
p rz y jm u je m y  d ru g ie  tv leż, przechodzących ty l­
ko na po d w ieczo rk i. W  Podgórzu  w  D o m u Rob. 
za k ład a m y  ta k ie ż  sarno „O gnisko" n a  70— 80

p o p raw y — po kiego lic h a  u trz y m u je  się te za ­
k ła d y ?  A le  dop óki j a  lu  jestem  panem , n ie  
ścierp ię  podobnych w iw is c k c y j i  to r tu r  h iszpań ­
sk ich , i  ju ż  ja  zrobię porządek.

O statecznie  sp raw a zosta a  za tu szow ana, ja k ­
k o lw ie k  n ie  bez b u rz liw e j sceny n a  p leban ii. 
W  każd ym  in n y m  w y p a d k u  w k a r y  byłby z w y ­
n iosłem  oburzen iem  tra k to w a ł próbę w m iesza­
n ia  się obcych do jego sp raw  dom ow ych; a le  
w strząśn ien ie  sobotnie, k ie d y  z b iedą u n ik n ą ł  
strasznej trag edy i, w y trą c iło  go ze zw ykłego  
stan u  ducha. Siedząc przy sw ym  b iu rk u , z g ło ­
w ą w sp artą  n a  rę k u , n erw o w o  s tu ka ją c  noaą  
o podłogę, s łu ch a ł w  m ilc zen iu  slóiv o skarży ­
c ie li; n ako n iec  podniósł oczy i  w estchnął.

— N ie  w ątp ię , że panow ie  m a ją  słuszność. 
Is to tn ie , zas łuży łem  na  naganę; postąp iłem  je ­
d n ak  zgodnie z najlepszem  sw em  m n ie m a n ie m . 
T ro ch ę  c ie rp ień  zadanych jed n em u  zn ik o m em u  
c ia łu  w y d a w a ło  m i się czem ś m alo w a żn em  
w  p o ró w n an iu  z c a łk o w itą  z a tra tą  ty lu  dusz 
n ies m  erte lnych . Ż!e może u c zyn iłe m , odd ając  
m ego synow ca, k tó ry m  O patrzność ta k  ciężko  
m n ie  dośw iadczy ła  do szkoły, gdzie m ia ł spo­
sobność sp lu g aw ien ia  innych  ch opców. s ły s za ­
łem  —  dodał, zw rac a ją c  się do D ra  Jenkin sa  —  
że n ie k tó rzy  le k arze  u trz y m u ją , jako b y  te w y ­
stępne popędy m ożna usuw ać przez odpawi.e- 
d n .e  zabiegi h ig ien iczne, zda je  m i się je d n a k , że 
m n ie m a n ie  to zasadza się na. po jęciu  głęboko  
n  em o ra ln em . Jakżeby h ig ie n a  m ogta leczyć  
grzechy?

— N ie  jestem  teologiem  — szorstko od p arł le­
k a rz ; — s ta ra łem  się ocalić życie  chłopca, a  m o­
że i  jego  zd ro w e zm ys ły , n ie  za s ta n a w ia ją c  sio

d z ie c i „s ta łych " i  120 dochodzących n a  p o d w ie ­
czo rk i.

W obec b ra k u  b ie lizn y  i  cieplejszego u b ra n ia  
u w szystk ich  p ra w ie  dzieci, sekeya O chrony  
dziecka s ta ra ła  się ile  m ożności tem u zapobiedia 
bądź przez zahupno m a to iy a łó w  odzieżow ych, 
bądź przez s ta ra n ia  o p rzy d z ia ły  od in s ty tu c y i 
h u m a n ita rn y c h .

1 tak w  jes ie c i 1919 r. zakup iono 443 m etry  m a -  
te ry a łó w  „a m erykań sk ich ", a poszytą z nich. 
odzież rozdano na  g w iazd kę  dziec iom  z O gn isk, 
K ażd e  o trzym ało  je d n ą  sztukę.

W' m arcu  1920 r . dostajem y p rzyd z ia ł 76 ko m ­
p le tó w  (płaszcz, b u c ik i, pończochy) a m e ry k a ń ­
skich d la  najb iednie jszych dzieci, a  zw łaszcza  
sierot w ojennych. W  czerw cu u zy sk a liś m y  h o j­
n y  d a r  a m erykań sk ieg o  Czerw onego K rz y ż a  —< 
b ie lizn ę  i odzież d la  500 dzieci, o czein swego  
czasu p isa liśm y w „N aprzodzie"- Z  dzieci po - 
stro jonych w  nowe u b ra n ia  zrobiono zd jęc ia  
fo tograficzne, k tó re  b y ły  repro d u ko w an e  w  „N o­
wościach Ilu s tro w a n y c h ".

P ozatem  z funduszów  przeznaczonych specyal- 
nie n a  ten cel przez K o m ite t „Pom oc" (u tw o rzo ­
n y  d la  ro zp o rząd za n ia  d aram i A m er. Kościoła  
N arodow ego)) żak upiliśm y w zw . stow. ro b o tn i*  
czych sto prześcieradeł d ia  u ży tk u  ko lon ii.

L a te m  łączn ie  z T o w . O chrony M ło d z ieży  o r ­
g a n izu jem y  ko lo n ię  w  S kaw ie  aa  185 dzieci 
(d w ie  g ru p y  — po 5 tyg. każda) oraz z pom ocą  
g m in y  —  d w ie  pó łko lon ie  w Olszy (200 dzieci) 
i  w P a rk u  podgórskim  (150 dzieci).

O kres  ten  zasługu je  na osobie  spraw ozdania  
i  szersze om ów ien ie . Jeżeli d la  każdego dziecka  
w akacye . spędzone na  w si, p rzy  dobrom odży­
w ia n iu  m a ją  duże zi; aczenie, to o ileż więcej po­
trz e b u ją  ich dzieci p ro le ta ry a tu , skazane przez  
cały  ro k  n a  b rak  słońca, pow ietrza , lic h ą  i n ie­
dostateczną s traw ę, pozbawione p rzew ażn ie  o p ie ­
k i  i  pom ocy starszych. O kres k o lo n ijn y  jest m i­
ły m  ta k  d la  dzieci ja k  i  d la  w ychow aw ców . —■ 
W ów czas dopiero gdy się m a  dziecko pod s w o ją  
w y łączn ą  op ieką , w zdrów em  środow isku , w, 
n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  — m ożna  m ó w ić  o  
•w pływ ie w ych o w aw czym  —  to też s tw ie rd z ili­
śm y, że w łaśn ie  podczas ow ych m iesięcy le tn ic h  
n a w ią z u ją  się n a js iln ie js ze  n ic i w za jem n eg o  
p rz y w ią z a n ia  i  z ro zu m ie n ia  pom iędzy d z ie ć m i 
a  w ych o w a w c am i. N a  dzieci znów m ożność ko­
rz y s ta n ia  w całe j pe łn i ze słońca i pow ietrza;, 
św iadom ość, że są celem  tro s k liw y c h  s ta ra ń  
szczerze im  oddanych lu d z i — w’p lyw a  pod k a ­
żd y m  w zględem  d o d atn io  —  n ie ty lk o  ro z w ija ją  
się f zyczn ie  i um ysłow o, lecz uczą się tu  rado­
ści życia , uczą się rzeczy w rodzon ej zda  się  
norm a/lnem u dziecku  a  je d n a k  dziecku  pro le ­
ta ry a tu  n iestety  często obcej —  szczerego, dzie ­
cięcego śm iechu, k tó ry m  od ran a  do nocy ro z ­
b rz m ie w a  ko lo n ia . Oto parę  o brazków .

P o m ięd zy  d z iećm i uczęszczającem i do „O gn i­
ska" b y ła  11 le tn ia  d z iew czyn ka , drobna, m ize r­
n a , o d z iw n ie  s tarczym  w y ra z ie  żó łte j tw a rz y ­
czk i, w  k tó re j posępnym , nie dziecięcym  b la ­
sk iem  p łonęły  duże czarne  oczy. S tosunki ro­
dzin ne  m ia ła  o p łakan e  —  o jciec  ty ra n iz o w a ł

nad  m ora/lnością. «
Głębsza jeszcze szarość o b lek ła  b la d ą  tw a rz  

w ika re g o .
—  Czy się pan o b a w ia  o jego zm jrsiy? sp yta ł.
D r  Jen k in s  p o h am o w a ł się s ilą  w o li, czu jąc,

że by ł nazbyt b ru ta ln y .
— Ni.e —  o d p arł — tak  źle  znów  n ie  jes t, a le  

lę k a m  się pew nego ro d za ju  h is te r ji. C h łop iec  
c ie rp i w s k u tek  silnego nerw ow ego w strząsu .

R aym o n d o w a  w szedłszy po c h w ili do gabine­
tu , zasta ła  m ęża samego z tw a rz ą  szarą ja k  po­
p ió ł. Szybko się podniósł z k rzes ła ; ^wiadomość  
że u tra c ił szacunek sw ej p a ra fii by ła  d lań  cio­
sem dostatecznym ; w id o k  żony z zapuchaiętean l 
od iez oczym a, był ju ż  ca łk iem  zbyteczny.

—  Jozue! rze k ła  z w y s iłk ie m , w idząc, że skie ­
ro w u je  się do d rzw i. Z w ró c ił się do n ie j z w y ­
razem  dum y.

—  Czy sobie czegoś życzysz?
— M ożebyś zeenciał... w chodząc n a  górę... n ie  

m ó w ić  głośno n a  k o ry ta rzu ?  To... tak  p rze ra ża  
Jacka...

— Sądzisz, że m ój głos go ta k  p rzeraża?
—  Ja... ja ... l'b ;eg te j nocy w o ła łeś  na  M a r ją  

An.nę... Jack us łysza ł i o n ia i n ie  dosta ł a ta k u ... 
Jozue on jest bardzo chory.

G os je j z a ła m a ł się ża .ośnie . Po ty lu  la ta c h
pokory  i uległości w styd zić  się to .az m u s ia ła
swojego m ęża. W o la ła b y  racasj um rzeć, n iż  m u
to pow iedzieć; tym czasem  ń e  p o trzeb ow ała
w cale  m ów ić , gdyż on to ju ż  w yczyta ł w  je j
oczach. 9•  » •

[Ciąg dalszy nastąpi).

O chrona dziecka robotniczego
(Sprawozdanie z działalności 6-Ietniej
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m a tk ę , ją  b ił. W  d o m u  s łysza ła  c ięg le , że ja k o  
dziecko  cho ro w ite  drugo żyć nie m oże i  u w ie ­
r z y ła  w to. G dy in n e  dziec i z bez>’A ie iln em , dzie- 
cięeem  o kru c ień s tw e m  p y ta ły  się: a n ie  ża i ci, że 
ju ż  ta k  p ręd ko  um rzesz?" —■ od p o w iad a ła  st* 
spoko jem  starego znużonego życiem  człow ieka: 
„n ie , b y le  n ie  c ie rp ieć". G dy ją, za p y ty w a łe m  
p rzed  w y ja zd e m  do S k a w y , czy się cieszy, 
tżc jo dzie  ua koiou.ię, szcfcitała ,,owszem", aie a n i 
uśm iechu, an i żywszego b lasku  w oczach n ie  w i­
d zia łam - I  oto wieś zro b iła  cuda. W  d z ie n n iczk u , 
p ac  w adzonyui przez jo d -ą  z k ie ro w n ic zek , zn a j­
d u ję  s łow a napisane po b -tygodm ow ym  poby­
cie: —  ,,Kaczusia (ta k ie  przezw isko  nadano ow ej 
dziew czynce) w ciąż broi. T ru d n o  u w ie rzy ć , że 
to  było  ta k ie  sm utne* dziecko, k tó re  chciało  
u m ie ra ć  prędzej byle n ie  c ierp ieć. W id u ją  m a­
łą  często w' ,,Ugniskiu". S in ieje  się do m n ie  zd a-  
le k a , słyszę ja k  fig lu je  z  to w a rzy s zka m i.

A  oto znów w y ją te k  z lis tu  jed n e j ze s ta r­
szych d ziew czyn ek  z 1-e j g rupy do pozostałych, 
n a  d ru g i sezon to w arzyszek: ,,J a k ie  wy szczę­
ś liw e, gdy ja  tu  sam otna płaczę przed fo to g ra ­
f ią  (w spólne zdjęcie ko lo n ijn e ). N ie  mogę w ym ó­
w ić  S kaw a, żel/y się nie rozp łakać".

A  ja k  ro z w ija ją  się n a  ko lo n u  in s ty n k ty  spo­
łeczne, ja k a  dbałość o h on or ko lo r,ijn y , o w spól­
n e  dobro, ja k  chętn ie pom agają starsze dzieci 
w  o g ó in ych ,p racach ! P rz y  odjeździe k ilk u  s ta r ­
szych chłopców p iln o w a ło  w agonu z m a ją tk ie m  
k o lo n ijn y m  przez ca łą  noc, w K ra k o w ie  poma­
g a li p rzy  w y ła d o w an iu  n iezm iern ie  s ta ran n ie , 
d u m n i z okazanego im  za u fan ia .

A  te ra z  p rze jd źm y  do cyfr. Z estaw ien ie  r a ­
ch u n ko w e  k o lo n ii w S k aw ie  p rzed staw ia  się 
ja k  n astępu je:

Eozchody: opal 10000 m k., żywność 52 621 m k., 
płace p ersonalu  11620 m k., m ieszkan ie  8 600 
m k-, b ile ty  ko le jow e 7-591 m k ., tra n s p o rt rzeczy  
1924 m k., fu ry  (p rzew ó z Chleba) 7200 m k., d ro ­
bne w y d a tk i 1522 m k . Razem  101.078 m k. —  
Dochody; op łata  dzieci 10.000 m k.. To w . ochr. m l. 
28-000 m k., P ro le ta ry a t 10-000 m k., poszczególne 
konsu iny  10000 m k ., K o m ite t ,,Pom oc* 25000  
m k., bur. G ótz z O kocim ia 3000 m k. R azem
80.000 m k.

P ozostały  n iedobór w  kw oc ie  15 078 m k . p o k ry ­
liśm y  z subw encyi rząd o w ej n a  Ognisko, o raz  
z da im papieża, o trzym an ego za pośredn ic tw em  
b isku p a  Sapiehy. I

B ro n is ła w a  B o bro w ska .
(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości polityczna
P . P A D E R E W S K I P R O S I „CO Ł A S K A "

K o respondent w arszaw skiego  „ K u ry e ra  P o ­
ran n eg o " donosi z G enew y pod datą  25 l>m.:

K o m is y a  d ru g a  L ig i narodów  po św ięc iła  d z i­
siejsze swe posiedzenie sp raw ie  stanu zd ro w o ­
tnego w  Polsce, Po zag a jen iu  posiedzenia  przez  
pnof. M adsena (w yb itn eg o  uczonego duń skiego), 
s en a to r PciWevin, d y re k to r  m ięd zynarodow ego  
u rzę d u  z d ro w i j, zd a w a ł spraw ę z a k c y i, pod ję­
te j w celu z w a lc za n ia  ty fu su  w Polsce, poczem  
d r  N o rm a n  u zasad n ia ł potrzebę dalszej pom ocy. 
K o m is y a  u zn a ła , iż  na leży  dać Polsce pomoc  
sku teczn ą  i o rzek ła , iż  na  ten cel potrzeba 2 m i­
lio n y  fu n tó w  s z ta ilin g ć w .

Podczas d ysku sy i nad tą  sum ą, senator P o tte -  
v in  za p y ta ł obecnego n a  ze b ra n iu  p. P a d ere w ­
skiego, ile  —  jego zdan iem  —  przeznaczyć n a ­
le ży  na  w a lk ę  z e p id e m ia m i w  Polsce.

Zam iast, rzeczow ej odp ow iedzi p. P ad erew sk i 
e  w ła ś c iw y m  m u  gestem  o ś w ia d c zy ł: „C o ko l­
w ie k  nam  dacie  —  Polska' będzie w dzięczna".

To  o św iad czen ie  w y w o ła ło  ten sku tek , iż  T i t -  
tonj. w y s tą p i! p rzec iw  u d z ie la n iu  pom ocy, sko . 
ro  n ie  m ożna je j u jąć  w  okreś loną Sum ą. U r a ­
to w a ł s y tu a c ję  rzeczoznaw ca d r  R u ch m an , k tó ­
ry  p rze d s ta w ił konieczność pom ocy.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y
S tre jk  w  ceg ie ln i B ra c h a  w  T a rn o w ie , P iszą

n a m  z T a rn o w a : K o le ja rze  n ied aw n o  d ośw iad ­
c z y li na w łasn e j skórze, czem  są enperow cy. 
T e ra z  p rzyszła  ko le j n a  ceg larzy . E npero w cy  
o k ażą  się obecnie n a w e t n a jm n ie j ośw ieconym  
ro b o tn iko m , że są ty lk o  ła in is tre jk a m i i paso- 
rz y ta m i p racy  ro b o tn ikó w  zo rg an izow an ych  w 
P P S . C eglarze w  ceg ie ln i B ra c h a  u z y s k a li w 
czerw cu  pod w yżkę  p łacy  o 50 proc. W  in n ych  
ceg ie ln iach  u d a ło  się enperow com  u trz y m a ć  w 
ry za c h  ro b o tn ikó w , ta k  że oni b lz k o  o JO proc. 
m n ie jsze  za ro b k i o trz y m a li. G dy obecnie robo­
tn ic y  z ceg ieln i B ra ch a  s zyk o w a li się do s ta w ia ­
n ia  dalszych żąd ań , gdyż w  m iędzyczajde po u

p ły w ie  p ięc iu  m iesięcy ceny a r ty k u łó w  żyw n o­
ściow ych o przeszło 100 proc. podskoczyły, 
p rzys z li z pom ocą przedsięb iorcom  enperow cy. 
Z o rg a n izo w a li przedsięb iorców  k a to lic k ic h  i 
żyd ow sk ich , k tó rzy  pod rygo rem  u tra ty  k a u c y i 
złożonych zobo-więzali się w S tarostw ie  na  w ła ­
sną ręk ę  n ie  podw yższać p acy ro b o tn iko m . Ró­
wnocześnie ustalono cenn k , k tó ry  m n ie j w ięcej 
odp ow iada ledw o placom  ty m , k tó re  przez na  
szą o rg a n iz a c ję  zosta ły  w yw a lczo n e  jeszcze w 
czerw cu . W  czasie u k ła d ó w , k tó re  się toczyły w  
cegieln i B ra ch a  z d e le g a tam i naszym i ju ż  był 
skło n n y  p. B rach  zamrzeć ugodę i  p rzyznać  
pod w yżkę  p lac , gdy nag le  jego w sp ó ln ik  p rzy ­
b y ł ze S taros tw a  i ośw iadczył, że podpisał ta m  
now y cenn ik  i zobow iązał się n ie  podw yższać  
p lac  pod rygorem  u tra ty  k a u c y i. U k ła d y  się ro z  
b iły . N a  ra z ie  ro zb iły  się z w in y  enperow ców , 
k tó rzy  n ie ty lk o  s tw o rzy li o rg a n iz a c ję  w y zys k i­
w aczy  ka to lic ko -ży d o w sk ic h , ale ponadto p rz y ­
rz e k a ją  p. B rach o w i, że wr ra z ie  trw a n ia  d łu ż ­
szego s tre jk u  dadzą  u  pom oc, 'bo dadzą  m u ze 
sw ej orgamitzacyi ła m ls tre jk ó w .

Oto n a jn o w szy  p ro d u k t n a  naszym  g runcie . 
P od p atro n ato m  staro śc iń sk im  o rgan izacye  m i­
lionerów  k a to lic k ic h  i żydow sk ich  1 p o i egidą  
enperow ców . D e b iu to w a ł ty m  raze m  im ie n ie m  
enperow ców  w y la n y  z  naszej p a r ty i M a lin o w ­
s k i, k tó ry  n ied aw n o  tem u jeszcze b ryzg ał prze- 
ci w enperow com  i b ro n ił się rę k a m i i nogam i, 
by w ód z pozostać w P P S . D ia  całości o brazu  n a ­
p ro w a d za m y , że re p re z e n ta n ta m i p rzed sięb ior­
ców są zn a n i m ilio n e rz y  ja k  ks. Sanguszko i  
Silbei-pfem nig, k tó rzy  n a  w o jn ie  na nędzy lu d z-  

.k ie j  z ro b ili i  ro b ią  s e tk i m  lic n ó w . I  ci m ila r -  
d erzy  m a ją  czoło borykać  się z ro b o tn ik ie m  
w alczący  mo kęs Chleba za c iężką  sw ą pracę. 
O strzeg am y p. S kw arczyń sk iego , k tó ry  m aczał 
palce  w te j sp raw ie , że się m oże sparzyć. N ie  
u d a ło  m u się stw orzyć  b ia .e j g w a rd y i i m ożem y  
go zapew nić, że m u  się n ie  u d a  złam ać  o rg a n i­
zacy i robotniczych m im o  pom ocy Rapaczówr, 
M a lin o w s k ic h  i  in n ych  enperow ców .

Konferencya PPS wschodniej 
Małopolski we Lwowie

L w ó w , 25 lis to p ad a .
S y tu acya  p o lity czn a  w  p a ń s tw ie  w c h w il]  dzi 

aie jszej spotkała  się ua ko n fe re n c y i z szerokiem  
i  w yczerp u jącem  o m ó w ien iem  w  szeregu refe­
ra tó w  tow . posłów Z icm ię ck ie g o , M o raczew sk ie - 
go i  D ia m a n d a . N ad spraw o zd an iem  poa.ów  to­
czyła  się przez 3 posiedzenia dyskusya,, k tó ra  
d a ła  sposobność do w y ś w ie tle n ia  w ic iu  stron  
w  naszej tak tyce  p a rty jn e j, a tak o w a n e j ta k  czę­
sto pr.zez naszych p rzec iw n ik ó w .

Tow , Z ieus ięcki, n a w ią zu ją c  sw ój re fe ra t do 
w y p a d k ó w  s ie rp n io w ych , k ied y  is tn ie n ie  p ań ­
stw a  zna laz ło  się w n iebezpieczeństw ie, w y jaś ­
n ia ł p rzyczyny, k tó re  s k ło n iły  C. K . W . do de­
legow an ia  swego p rzed s ta w ic ie la  w  rząd z ie  ko a  
lic y jn y m . S praw a  p oko ju , d la  k tó re j p a rty a  zde­
cyd o w ała  się zrobić o fia rę  z dotychczasow ej ta ­
k ty k i,  jest d la  nas s p ra w ą  tak n a d zw y c za jn ie  
doniosłej w a g i że przed przy jęc iem  w sp ó łu d z ia ­
łu  w  a k c y i pokojow ej n ie  m ożna  się byio  w a ­
hać.

T o w . M o raczew sk i z b ija ł z a rz u ty  s taw ian e  
k lu b o w i z p u u k iu  w id z e n ia  ta k ty k i k o m u n is ty ­
cznej. D a je  obraz stosunków , k tó re  w y tw o rz y ły  
się w Rosyi na skutek  m etod s tosow anych g w a ł 
tem  i te rro rem . S tw ie rd za , że s tosunki gospo- 
d arczo -p o lityczn e  w  zachodnie j E u ro p ie  odm ień  
ne ca łko w ic ie  od stosunków  w Rosyi, w ym agać  
będą o dm iennych  m etod ro z w ią z a n ia  k o n f li­

k tó w  społecznych i p rzekszta łcen ia  u s tro ju  k a ­
p ita lis tyczn eg o  w  u s tró j so c ja lis tyc zn y .

W  d ysku sy i to w . L ó w e n tr rz  u w a ża , że ty lk o  
sp raw a zabezp ieczenia  pokoju  m ogłaby ś w ia d ­
czyć za  w sp ó łu d z ia łem  to w . Daszyńskiego w  
rząd z ie . M ów ca n ie  może się jed n ak  oprzeć w r a ­
że n iu . że w ażn a  s p ra w a  pokoju  przez otulw sze­
reg  błędów  ze s tro ny  naiszej d y p lo m a c ji zosta ła  
p o w ażn ie  zagrożona.

Posiedzenie n ied z ie ln e  v r~ p e łn io n e  b” lo re fe ­
ra ta m i io w . D ia m a n d a  i d /S aU syą, k tó ra  b y ła  
dalszym  c iąg iem  ro zw ażan ia  ta k ty k i p a rty jn e j.

To w. D ia m a n d  u w aża , że n a leży  cenić k ry  ty­
kę  uzasad n io n ą , e może się je d n a k  oprzeć w r a ­
ż e ' iu .  że w ie lu  w rz u to m  bruk głębszej pousta- 
w y . W s p ó łu d z ia ł so ya iis tó w  w  rządzie  k o a li­
c y jn ym  nie jesn f& k.en . Odosobnionym , gdyż fa -  
k ta  a k ie  zacho dziły  i  zachodzą w państw ach  
sąsiednich , j&k np. w Czechach i w AusUi y i, 
Toczy się obecnie w socyułizm ie spór zasad n i­
czy, pom iędzy claw nym  na m a rk s izm ie  opat- 
tym  prąd em  d e m o k ra ije tn y m  i n o w jm  z R o ­
syi p iy n ą c jm  prąd em  bo lszew ick im ; g osrącyiu  
tn u io  d y k u u u ry  p ru le u a ą a tu .. T e n  o s ta tn i p rąd

pom im o  w sze lk ich  pozorów i ch w ilo w e g o  p o ­
w od zen ia , zro zu m ia łeg o  na tle psychozy powo­
jen n e j n ie może uczyć na u u. w a le n ie  się. Do­
w odem  tego, ze rob o tn ik  zacho dn io -europejski 
m ają c y  za sobą ia ia  całe dośw iadczeń w  szkol0 
d e m o k ra ty zm u , zachow uje  sjz wobec bolsze” 'i '  
zm u opo rn ie , m ogą być stos-inki, p a n u jąc0 
w śró d  socyalistów  austryackich .. A kcya  komu­
nistó w  sp o tka ła  się z zupełnem  niepo.Youze- 
n ie m . A ru ch o w i so c ja lis tyczn o -rob o tn iczen id  
w  A u s try i n ie  m ożna chyba odm ów ić  do jrza ło ­
ści i w yro D ieu ia  politycznego. (D ok. nasi.)

Z sali _sądowej
K ra k ó w , 28  listopada. 

Fałszywy rotrrrstrz p zed sądem
W czo ra j przed sądem  przys ięg łych  w  sądzi0 

o k ręg o w ym  k a rn y m  w  K rako w ie  pod przew o­
dnictw em  s. s. o. d ra  Jeuula odb yła  s ę roi' 
p ra w a  przeciw  50  le tn iem u  P io lro w t Leligdow i- 
czow i, leśniczem u z zaw odu. O skarżo ny  stais o- 
w ał w  listopadzie 1918 r. w ys taw io n ą  m u  p iz 0Z 
w  adze okupacy,n e  m u n e c k ie , k a rtę  ua Drob­
na k tó re j n a le p ił sw oją  fo to gra fię  w  un fo rin i0 
oficera  pruskiego i zao p atrzyw szy  ją  w łasno:? ' 
cznym  podpisem , p rzed staw ia jąc  s iebie ;ak0 
ro tm is trza , wprow a d z ił polskie w ładze wo,sko\vfl 
w  b łąd , k tó re  ulegając jego podstępnym  przed' 
staw ien iom , za m ia n o w a ły  go ro tm is trzem  wo.,sU0 
polskiego.

Sztuczki pana rotm istrza
O skarżon y  w y s ta ra ł s.ę następnie w  listopf*' 

dzie  1918 r. u rządu lubelsk iego  iako kom ett' 
d a n t 2 d yw izy o u u  taborów  o w yasyg no w an ie  d0 
jeg o  rą k  k w o ty  40.U00 koro n  (.od pozorem , ż0 
p ien ięo zy  tycn jio irzeb u je  na zaku p n o  koni dl0 
w ojska , na co rząd  lubelski za .zą u z ił wypłat?  
w spom nianej sum y do jego rą k , k ro rą to  kwoM? 
pan ro tm is trz  u ży ł ua zab aw y. N ad to  s tw ie f' 
dzotio, że ia łs zy w y  ro tm is trz  sprzeuał komisy* 
rem ontow ej w L im tim e  5  k o n i w o jskow ym i, p0' 
chodzących z  taboró w , p rzedstaw iw szy pod' 
Btępnie, że kon ie  te s tanow ią  jeg o  p .y w a in 3 
wiusność. C zło nkow ie  ko m isy i w prowadzeń* 
w  błąd ko n ie  te n a b y li. O skarżony, ^ rn ą c  cora* 
b ard zie j w  oszustwa, sprzedał w  g ru d n iu  1918?' 
poruczu k o w i S zu tko w skiem u, ueiegow auein*1 
przez w ojskow ość uo n ab ycia  ko m , łj ko m  woj' 
skow ycn za 27.000  soron , ośw iadczając zn o -*0’ 
że są ohe z  jego p ryw atn e j s tad n in y . W  czasi0 
od listopada 1918 do lu tego 1919 Le lig d ow i00 
ja k o  kom endant 4  d y w iz jo n u  laborow  w Łod01 
sprzedał pow ierzone m u z inocy tego u r z ę d u ^  
ko n i, trz y  pow ozy, dwro,e sanek, siodła, uprz40 
i t d .

Stosunek miłosny z córką
Ponadto Le lig uow icz odwiniony je s t o k>z*' 

rodztwo z swoją corsą nieprawego łoża K aro  ii*3 
Szulców ną, z k tó rą  m iał dziecko Prócz tego ^  
dru g im  w yp ad ku  za jego poleceniem  użyto  u*0' 
dozw olonego zab iegu g iuekolog.ezuego ua  dzie^ ’ 
czynie.

Przeszłość rotm istrza
O skarżo n y  k a ra n y  ju ż  b y ł uprzednio  sa r0' 

b u tiko w ą  gospodarkę podczas spraw ow ania  11 
rzęc u  leśniczego w  R o kitn ie  s z la c h tc k ie g  za 00 
został u k ara n y  6 m iesięczuem  w ięzien iem . W T  
puszczony ua wolność zab iegał o w zglęoy w'iaJ  ̂
o kupacy.n ycb  niem ieckich w Kongresów ce, k t0f0 
zam iau o w u .y  go sw oim  ko n fid en tem .

Konfident niemiecki
N a  stano w isku  tem  postanowi? on jęalat*Mj 

osobiste p orachu nki z lu d źm i, k ló iz y  m u W *' 
n ie  r.a rękę . W  ten spo oo t f i j r ą  jego don-.s0*  
padł urzęun it dubr panstwuw ch pełesmen p. l afl' 
Sxi, k tó iy  na sku tek  denuncyacyi Leligdowk-ż0 
został p rzez sący  okupacyjn e  n iew in u ie  skaxaU*r 
ua 1 ro k  w ięzien ia .

C złow iek  tego pokro ju  co o b w in io n y , „ho0\ j  
s la p ie r“ na  w ie lk ą  snalę, w yzyska ł p rzew ie j 
p c iń yczn y  i pow sm iy wów czas zam ęt we  
śctw y sobie sposóo. .

N a  rozpraw ę zaw ezw an o  k ilkudzies ięc iu  świ0", 
ków , m iędzy in n ym i p u łko w n ikó w  rft. b k m s k i^ ’ 
i A ie k s a n d ia  E in b ac n a . O s .-arżou y Z jaw ił 
na ro zp raw ie  w m undurze  w o jskg w ym  oez 0 
zn ak.

Skrucha oskarionejo
P łze« in eh iw u ity  p .zeczy  większości zar?000' 

nycii m u czynu w w  akcie  o k a tz e n a  wy u" 0 
uionycłi. G iiw inm n o kaz .iie  wtet ie z ite iie i"  
w am e, a naw et czasem wy uucua ptacz m. G-k** 
żonego brom  adw . d r 8 cnunw e lie r , cek .u ża  Pr 
k u ru io r s i-zau s.ii.

— o o o  —
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Korzystał 2 chwili ! 
IRgie iuftro

leci diiś
n a b i a ł  „ S 4 j y © n o * k Q “  

bo ino ze w najbliższą sobotę

w gra  numer
który dziś sprzedaję za 1010 mk

K R O N I K A
K ra k ó w , 28  listopada.

U n ia  tełcfor^czna do Warszawy była przez so­
botę i w nocy na nieazielę przerwana, wskutek  
czejo nie otrzymaliśmy wiadomości od naszego 
kciespundenta. Z tego powodu takża HAT nie 
°tiz ji,i& { wiadomości z Warszawy.

Poniedziałki i piątki bezmięsne

kiego spięcia pow stałego w  e le k tro w n i i na pod- 
stm-yi przy ui. Ł ob zo w skie j, w y łączen ia  szeregu  
insta lacyi w  śródm ieściu celem  zm n ie jszen ia  
obciążen ia , o trzym ali m o n terzy  polecenie od d y ­
rekcy i w y łączan ia  w iększych  konsum entów , ja k  
k a w ia rn ie , res tau racye , bo ele, o raz całego sze­
regu u lic. przyczęm  w y ra ź n ie  zakazan o  w y łą ­
czać d ru k a rn ie  i w  rzeczyw istości o trz y m a ły  
d iu k a ro ie  w szystk ie  rów nocześnie z uruchom ie­
niem  sieci prądu stałego, prąd  o godzin ie 10-tej 
w ieczór. Przez pomyłkę manto-ów me została w łą­
czonych k>Da lokalów redakcyjnych (i), zn a jd u ją ­
cych się w  innych m iejscach ja k  d ru k arn ie . N ie - szta w y n ió s łb y  jakieś 300.000 m aiek. W ydatek  
p orozum ien ia  ja k ie  pow sia ie  p rzy  w y łą c za n iu  taki sow icie by się  opłacił, gdyż obecne naw et 
in sta iacy i, zos ta ły  w y w o łan e  sainow olnem  w łą ­
czaniem  się poszczególnych konsum entów , z w ia -  
sz za n iek tó rych  k a w ia rń . W  soootę przedpo­
łudniem  zostuiy w szystk ie  uszkodzone urząd ze ­
n ia  n ap raw io n e  i  w szyscy konsum enci o trz y ­
m a li p rąd .

, Im ;nutę przez okrągłą dobę specynlne sygnały aku­
styczne do aparatu telefonicznego i ksżdy posia­
dacz telefonu, po połączeniu się z obserwatoryum,J 
uzyskiw ałby w  ciągu m inuty automatyczną wiado­
mość o dokładnej godzinie. A paiat funkeyonow aiby  
z dokładnością do sekundy, czyniąc w  ten spo­
sób zadość najdalej naw et posuniętym w ym aga­
niom urzędów czy publiczności. O feitę  na w yko­
nanie potrzebnego w erku złożyła obseiwalory u a  
pewna znana firm a franeuska, której to nie pierw ­
szyzna, ta sama, która przed 100 taty skonstruor 
w ała słynny zegar w  katedrze strasburskiej. Ko-

Z  naszej s tro n y  zaznaczam y, że dop iero  k ry *  
ty k a  zarządu e le k tro w n i zm u siła  d yre k ey ę  tejże  
do w ydan ia  tego ko m u n ika iu . S podziew am y się, 
że w  przyszłości d y re k to r  e lek tro w n i wcześniej 
zaw iad om i publiczność o grożącem  n iebezpie- 
czeńsiw ie  zam knięc iu  e łeklęow m .

W sprawie deputatów robotniczych
M ag is tra t krakow s w zyw a  w iaśc cie li w zg lę­

dn ie  k ie ro w n ik ó w  zak ład ó w  p rzem ysło w ych  
i  p rzed sięb io is iw  robót pub licznych, a o y  celem

osoby, chcące być puuktualneaii, pozbawione są 
punktu oparcia, a punktualność jest jednym  z głó­
wnych Czynników ładu społecznego.

P rzy  tej sposobności komuuikuemy, że od czasu, 
jak  ob3erwatoryum w  maju rb. zwtóciło uwagę na 
nieregularnosć światowych radyodepesz goozmo- 
w ych z Nauen, nieoczekiwany ten fak t z paru  
stron został potw ierdzony. Tembardziej przeto po­
siąść winniśm y własną centralę czasową.

Odroczaoie przywrócenia pucięgów sta I z W ar­
szawy. D y rek c ya  k o le i państw ow ych  w  K ra k o ­
w ie  k o m u n iku je . O ddanie pociągu n r  26, odcho­
dzącego z  K ra ko w a  o godz. ld n O  do W a rs za w y  
i  pociągu n r  25, przy cuodzącego do K ra k o w a  
o g. 6 ‘45  z W a rs za w y, d la  u ż y tk u  c y w iln y c h  
podróżnych nastąpi ze w zg lęd u  na  b ra k  paro ­
w ozów  dop iero  w  późu iejszym  czasie.

Zam knięno Muzeum Czartoryskich z powodu 
braku węgla. Z a rząd  m uzeum  ks. C zarto rysk ich

**Ząd
&aaŁa.mi
sobów bym  u s tan o w ie n ie  dw óch d n i bezm ięs­
nych w tygodn iu . N ie  w o lno  by ło  w tych  d n iach  
ta kże  w  gospodarstw ach p ry w a tn y c h  p rzy rzą ­
dzać i spożyw ać m ięsa; robiono po dom ach re -
W izyę __ a z ja k im  s ku tk iem ?  W o ln o  byio w
tych d n iach  bezm ięsnych podaw ać ty lk o  b a ra ­
n inę, w ięc  w  restiauracyaeh pod aw ano drób. 
Zw ierzynę i  wogóle najdroższe m ięsa  pod n a -  

b a ra n in y . N a  tę sam ą ś liską  drogę reg le- 
h ien ta c y i sp o żyw an ia  m ięsa puszcza się i  n a ­
sze państw o, a szczególną jostrzeczą, że in ie y a -  
ty w a  w yszła  n ie  od m in is te rs tw a , lecz od k o m i­
syi a p ro w iz a c y jn e j, k tó ra  przecież pow inna le ­
p iej znać życie, a n iże li b iu ro k ra c i. K o m is y a  a -  
P rc w izac y jn a , jsik w czoraj don iosły  telcgmamy, 
U c h w a liła  o gran iczyć  spożyw anie  m ięsa w  po­
n ie d z ia łk i i p ią tk i.  P ra k ty c z n ie  zaka.z ten jest 
bez znaczenia, gdy ludność m ie js k a  ju ż  obecnie  
bez zakazów  m a  w ięce j n iż  d w a postne d n i w  
tygodn iu . Z-sikaz ta k i będzie je d n a k  zachętą do 
ho w y c li w y n a la z k ó w  w  k ie ru n k u  obejścia za­
rząd zen ia  i  zapew ne podroży m ięso, k tó re  bę- 
dziiie m im o  zakazó w  sprzedaw ane „bokam i**. 
N ie m a  to ja k  n a  pap ierze  tw o rzyć  sztuczne za­
pory natuiiailniemu b ieg o w i rzeczy. S k u tek  po­
zostanie zawsze je d n a k i:  p a p ie r  zostanie p ap ie ­
rem . . . . .i ; ,,

Elektrownia miejska wyjaśnia
D y re k c y a  e le k tro w n i m iejskie j kom unifcuie: 

W czo ra j nadeszło do e lek tro w n i 30  w agonów  
k łó ra to  ilość w ys ta rczy  na u trzym an ie  

e lek tro w n i w  ruchu przez 3 dob y. W e d łu g  za­
pew nien ia  in spektoratu  w ęglow ego, zarządzone  
są dalsze transpo rty  w ęgla  z kopaln i, tem sam em  
jed n akże  n iebezpieczeństw o w strzym an ia  ruchu  
®i«kt ow n i n e iest z a ż e m a n e . W  dzisiejszych  
hzasacn n iem ożliw em  iest zaop atrzyć  e lek tro w n ię  
ńi i ino w- zeikicn s tarań w  w iększe  zapasy \vę- 
pla. E  e la ro w n ia  zu ży w a  obecnie w  całości 
dzienny  dow óz w ęgla . W strzy m a n ie  zatem  z ja- 
k ieg o ko lw iekb ąd ź pow odu na 1 ty lk o  d z k ń  do­
s taw y n o rm aln e j ilości 10 w agonów  grozi ju ż  
W strzym aniem  ru c liu  e le k tro w n i.

D o ty c m za s  udaw ało  się u n ikn ąć ka ta s tro fy , 
jh iino  że n ie jed n o kro tn ie  na god ziny  zaledw ie  
uczono zapas w ęg la . I  w tym  ostatn im  w y p ad ku  
bi a ła d y ie K c y a  nadzie ję , op iera jąc  się na z a ­
pew nien iu  inspektoratu  w ęglow ego, że w ęgiel 
2 ko p a ln i został w y s ła n y  ruch u trzym ać , bo 
uczy,a  napew no, że w ęgie l ten do środy w ie- 
c*o re in  jia d e jd z ie . T o  b y io  pow odem , że nie po­
dano k o m u n ik a tó w .d o  gazet o w strzym aniu  ru -  
hhu we c zw artek , nie cnc;c rnepokoić publiczno­
ści (lj. Zapow ie  iz ian y  w ęg ie l nad>zedł dopiero  
^  p iątek, a m ożliw ość u ru c ro m ie n ia  e lektrow n i

c z w a r t-k  popo u m iu  zaw nz ęezuć na leży  w y ­
łącznie uprze,m ości o y re k cy i soiei.

b ko ro  się o kaza ła  konieczność, w skutek  k ró t-

zg ło -zen ia  zaszły  w  ich personalu  robotn iczym  
w skutek u b y lk u  i p rzy b y tk u  pracujących, po­
dając odnośnie do każdego now oprżyię tego lu b  
ubytego  p raco w n ika  im ię , nazw isko, za tru d n ie ­
n ie  i adres m ieszkan ia . W y k a z y  te, po tw ierdzo­
ne przez w łaściw ego kom isarza obw ouow ego  
i kasę chorych, na leży  z łożyć  w  W y d z ia le  l l l c  
M ag is tra tu , o ficyn y  1 p , n r  d rzw i 27 w  dniach  
29, 30  listopada, 1 i 2 g rudu ia  b r. Pracodaw cy, 
k tó rz y  dotychczas n ie  zgłosi ii p racow n ikó w  do  
dodatkow ej ap ro w izacy i, m a ją  rów n ież w  po-

b łio teka  są, obok b ib lio tek i Jag ie ł ońskie j, n a j­
w ażn ie jszym  w  K ra k o w ie  a  n aw et w  Polsce
w arszta tem  nau ko w ej pracy , o trzy m y w a ło  dotąd  
w ę g ie l w  n a d e r drobnych itościucn za pośredn i­
ctw em  in sp ekto ra tu  węglow ego; obeem e n a w e t  
i tego skrom nego przyu zta łu  in sp ekto ra t odm ó­
w ił. Konieczność zam knięc ia  iu s ly tu c y i, służącej 
n a jw ażn ie jszym  spraw otn k u itu ra m y m , w czasie, 
gdy  m iejsca ro z y w e k  n ie  są zm uszone do ogra­
n iczan ia  ruch u  z pow odu b raku  opalu , je s t sm u­
tn y m  o b jaw em  lekcew ażen ia  n a u k i ze s trony

n 4 rt 4- M It    t I _ '  f  I .w yższym  celu  p rzed łożyć  odpow iednio  p o tw ier- w ładz, a to tem bard zie j, ze ilość w ęgla , po trze- 
dzone im ien n e  w y k a z y  praco w n ikó w  w  ozna- bna do u trzym an ia  czyte ln i w  ruch u , je s t zn i-
czonym  w yże j te rm in ie . Późniejsze zgłoszenia  
b ezw u ruu ko w o  n ie  będą uw zg lędn iane.

Zamach morderczy
W czo ra j w ieczorem  A n to n i C h m u ra , m id o w - 

n iczy  m łyn ó w , dokonał zam achu m orderczego  
na życie  K aro lin y  P tetrasow ej, żon y  Jana P ie­
trasa, w oźnego B ib lio tek i Jag ie llońskie j, zam ie ­
szkałej p rzy  u l. S tudenckiej L. 4. P ietrasow a  
z  zaw odu akuszerka , ży ła  od dłuższego czasu 
w  bliższych stosunkach z C am u rą , w sku tek  
czego rozsta ła  się ze sw ym  m ężem .

W  ostatnich dn ach przyszło  m iędzy  P ie tra*  
sow ą a C n m urą, k tó ry  m ieszkał z nią, do nie­
porozum ień, z  pow ouu których P ie traso w a w y ­
rzu ciła  C h m urę  z nneszkania . O negdai w ieczo­
rem  z ja w ił się C h m ura  u P ietrasow ej s iln ie  zde­
n e rw o w a n y  I dał oo n ej z braurunga 7 strzałów, 
z których jeden zranił Hieirasową w okolicę pa­
chwiny. Z aw ezw an e  pogotow ie ra tu n k o w a  opa­
trz y ło  o f a rę  za inacnu i ouw iozio  do szpitala  
św. Łazarza . C h m u ra  po dokonan iu  czynu  zbiegł, 
je d n a k  w  d w ie  god ziny  późuiei został w yś le ­
dzony i areszto w an y. P ie lrasow a, ja k  s tw ie rd ził 
le k a rz  pogotow ia, jes t c iężko  rau u a .

„Czarna kaw a* Syndykatu dziennikarzy krako­
wskich zapow ada się tej niedzieli świetnie. Cały 
szereg doborowveh sił artystycznych złoży się na 
wspaniały program, który  zauaw i puoliczuość 
w tradycyjny dia „czarnych k a w “ sposób. B ilety  
w-ydaje się już od 3 popot.

W sprawie uokłam aj godziny kom unikuje obser- 
watoryum  astronomiczne w  Krakowie; Ogromną 
niedogodnością w  naS/em życiu publicznern jest 
mała dostępuość czasu normalnego, co pociąga za  
sobą w ielka rozm ait ść wskazań poszczególnych 
zegarów i nieuchronne wobec tego marnowanie  
czasu przez obywateli. W  obserwatoryum krako- 
wsk em oiwiyśitmo ptojckt ku gruntownej n.tpia- 
w ie tego stanu rzeczy prze* udostępnienie dokła­
dnej godziny wszystkim uczcsinisom państwowej 
sieci telefoińcziiej. Mechanizm zegarowy, połączo­
ny elektrycznie s głównym , regulowanym  prze*

KINO „OPIEKA** AF8 nnvT&
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astrouomow zegarem ooserwatoryuin, dawutoy co
Najpiękniejszy I najoetęźala szy film  toga sazonu jiod

dramat w V akiach, dsjeesusj pięk&>ś<;i krajoorazy nadmorskie, 
kiasyeznsi pięUaoiai -•omty ».nx o *  i e.ągie w nap ęen» widzów 
Uzytnuiąca sucyn *o*t uy Ujęi* w je  Iną mistrzowską ca.osć. foczątea 
poak.uaiuio i'40 , wszelkie znuia waze tylko na pierwszy proaram.

. je s t
ko m ą  w  poró w n an iu  z  ilościam i, zu żyw an em i 
p r z .z  m iejsca ro zry w e k . (T a  suaudaliczaa go -p o -  
d a rk a  sław etnego in sp ekto ra tu  p ow iu naby  się  
ra z  skończyć. T a k ie  re z u lta ty  są koniecznością, 
je że li b iu ro krato m  p o w ie rza  się n ieog ran iczoną  
w ład zę  w  spraw ach, o k łó iy c h  n ie  m a ją  pojęcia, 
Red. „N a p .“). "  V

Z komisyi adm inistracyjnej. W  p ią te k  ran o  od- 
b y ło  się posiedzenie ko m isy i adm in is tracyjnej 
R ad y  m . K rako w a  pod p rzew odn ictw em  w ice­
prezyden ta  Sarego, na k tó rem  uchw alono p ro ­
je k t  budżetu  adm iu  s tracy i a k c y zy  i zakłauów  
pod ]ej za rząd em  zostających na  ro k  1921. U - 
chw alono ro w u ież  regu iacyę  op łat od b u tik ó w  
i  za ubyw an ie  ch łodni.

Z toairu  im. J. Słowackiego. D rug ieg o  g ru d n ia  
wchodzi na afisz tea tru  im . J. S łow ackiego gło­
śne dzie ło  E . ko .-ta iu ia , ro m m ly e z u y  u ra m a t
0  synie  Napoi*'on« l p. t. , O r l ą r k H i - t o r y a  
księcia Reicństa . go, którego" ać.i. ra ich  i z a ­
w is tn y  dw ó r auisuyacki w ięz ili w io tej k la tce  
Schouoruouu, natchnęia Rosianda do napisan ia  
utw o ru  scenicznego, k lo ry  obiegł w ie lk ie  sceny  
z w y ją tk ie m  au stryack ie j, no i m ałopolskie.n  
T e a tr  in j. J. S łow ackiego w ys taw ia  „ O rią ik o "  
z catym  dostępnym  ooecuie przepychem , ja idego  
w  vin a ga ją  sceny d w o rsk ie  tej sztuki. „O rlą tko *, 
reżyseru je  p. Sosnow ski, po dm ższych p rzygo­
tow an iach . Role g łów ne k re u ją  pp. B ednarzew -  
ska (M a ry a  L u u w ik a ), K ry u ie w ic zó w n a  (H ra­
b ianka  Ca m era tu;, K toń ska (arcyKs>ężua), H a ń ­
ska (F a u n y  E lsner;, B ia łko w sk i u rn a  ly t ,; ,  G u tt-  
n sr, N o w ako w sk i (M ette rn ich ;, Jedn ow ski (ce­
sarz Fran ciszek;, Sosnowski (genera ł iia r łm s n n ),' 
B ile ty  sta.e  abonow ane na p rem ie ry  sobotnie  
reze rw o w an e  będą na  czw artek  2 g ru d n ia , zaś 
n iedzie lne  na piąteK.

Z  te a tru  B agatiJa  k o m u n ik u ją : D w a  pFziadst®- 
w icn ia  odbędą się d z is ia j: o godz, 4 arcyw esoła  
„SpratWtt K a isc ra *, w ieczorem  ko fn ed ya  F le ra a
1 C aiiinvc-a ..Zakochani'*. W  po n iedzia łek  p re ­
m iera  komody) w  3 aiktach S abotina Lop-e^a ffit- 
„Ten  trzeci". T reś c ią  te j s z tu k i dow cipnej są. 
p o w ik ła n e  stosunki rodzinn e pew nej m łodej, p ię­
k n e j n iew iasty , k tó ra  n ies tru d zo n a  życiow o  
w yb iera  się za m ąż po ra z  trzeci. Kom iczne sy-

Cmiy c t o ę toótómr «a»nriwińi»iiii»»ir- wi.i>i i"ii ' rairm a
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Łuacye, św ie tn y  dyalog . oto zrJety  kom edyi L o ­
pe ?,a, k tó ry  w  szeregu w spółczesnych w ło sk ich  
a u to ró w  scenicznych za jm u je  m iejsce b ard zo  
w yb itn e . R eżyserya  te j nowości spoczyw a w  rę ­
k a c h  p. N ow ackiego. Pozostałe b ile ty  p rzy  kas ie  
te a tru  do nabycia.

Pierwszy k rncart symfoniczny, k tó ry  odbędzie  
się w  n iedzie lę  5  g ru d n ia  o godz. 11 prz.ed po­
łu d n iem  w  teatrze  iin . Ju l. S łow ackiego, obn- 
d z ił ^zrozum iałe za in tereso w an ie . O rk ies tra  sym -  
fo n e z u a  Z w ią z k u  m u zyk ó w  zdoby ła  sobie w  
zeszłym  sezonie zasłużone uznan ie . P ie rw szy  
kon cert nosić będzie m iano „U roczyste j A k a d e ­
m ii ku  czci B ee th o v e» a “. O prócz ogłoszonego  
ju ż  p ro gram u  w ys tąp i ja k o  solista tR om ans  
H eetnovena) p . B aru ch , zn a k o m ity  s k rzy p e k , 
I  ko n certu n strz  o rk ies try  syn itom cznej. B ile ty  
do nab yc ia  w  kasie  te a tru  im . Ju l. S łow ackiego. 
Z w ra ca  się uw ag ę  publiczności, że p u n ktu a ln ie
0  gouz. l i  d rzw i prow auzące n a  w id o w n ię  będą  
bezw zg lędn ie  zam ykan e .

D w a  ko n c erty  t l i ś r u  ju jjos lo w lańskiogo  z u -  
d z ia le m  E lw iry  Jakoponuc F a lle r , zn a k o m ite j 
p rim a d o n n y  opery  w  Z ag rzeb iu , D ra  W ik to ra  
B en ko v ić , liryczn ego te n o ra  opery w  Z a g rzeb iu
1 L o li V u ko v ić , g łośnej ch o rw a ck ie j p ia n is tk i 
odbędą, się w e wtoraik dnia. 30 bm . i  we c zw ar­
tek  2 g ru d n ia  w  sali „S o ko la". Z n a k o m ity  chór  
jugosłoiw iiański k o n c e rto w a ł w czora j w e W ie ­
d n iu . S a la  w y p e łn io n a  b y ła  po brzeg i, chór i a r ­
tyśc i p rz y jm o w a n i b y li o w a c y jn ie . J u tro  t. j .  w  
n ied z ie lę  do ją  d ru g i k o n cert w e W ie d n iu , po­
czem  p .-zy jtżdża .ią  do Polsiki n a  k o u c e ria  do 
W a rs z a w y . W  K ra k o w ie  w  p ra e -p & M e  w y s tą p ią  
dn" uk.roto*ie. Z iu u ie re s o w a n ie  ko n certam i, jest 
w y ją tko m e . Bileoy na oba k en c e rty  są ju ż  do 
n ab yc ia  u  J. R u d n ick ieg o , L in ia  A —B.

Zebranie muzyczne dla młodzieży urządza Zw ią­
zek pedagogiezno-mużyczny w  niedzieię 28  bm. 
o godz. 4  -popoł. w  pałacu Spiskim, 11. p. Zapro­
szenia w ydaje się przy wejściu.

Z w ią z e k  u rzęd n ic zek  ad w o k a ck ic h  |  n s ta ry a l 
n y c a  zaiwiadiamta. k o le ż a n k i, że w e  w to re k , dn ia  
30 bm . o g o azin io  V w ieczorem , odbędzie się w  
lo k a lu  Z w ią z k u  p rzy  u l. S ła w k o w s k ie j C zebra ­
n ie  z p o rzą d k ie m  d z ie n n y m : „ A k c y a  cenniKo- 
w a “, i i ■

Z „Ogniska® nauczycielskiego w Krakowie. P ró ­
ba chóru  nauczycie lskiego i o rk ie s try  nauczy­
cielskiej odbędzie  się w  n iedzie lę  28  listopada  
o godz. 11 przed poł. w  lo ka lu  „O g n is ka *, R y ­
n ek  1. 20. Zgrom adzen ie  nauczyc ie li uczących  
w  szkołach uzuo . przem ., zaw odow ych i h a n ­
d low ych odbędzie się w e środę 1 g ru d tiia  o g. 
7 w ieczór w  lo ka lu  „O g n iska*.

Sza m erka w Krakowie. Z rozpoczęciem nowego
sezonu spottowego odbywa się obecnie leurgani- 
zacya krakowskiego klubu szermierzy cha zaawan­
sowanych amatorów. Równocześnie podejmuje zim­
ny fechtmistrz Bąkowski, mądre u’assauts klubu, 
naukę szerm ierki metodą wioską w  górnej sali So­
kola. Zgłoszenia w  Sokole 1. p. od 6 — 7 wiecz.

Nauka zdobnictwa. W  p on iedzia łek  d n ia  29 li­
stopada o godz. 7 w ieczór cduędzie  się w  M u -  
teu m  przem ysiow em , ul. Sm oleńsk J. 9, odczyt 
p. K aro ia  Womolacsa na  tem at „N au n a  z  tobni* 
tdw a*. W  odczycie tym  om ów i pre leg ent za ło ­
żenia, na  k tó ry c h  oparł ostatn io  w yd ane  swe  
dzieło p. t. „P odstaw ow e zasady bu n o w y o rn a ­
m entu p łaskiego i m etodyka ku rsu  zdobnicze­
go*. Z a p o w ied z ian y  odczyt p. L eo narda  Lepsze­
go z pow odu niedospozy cy i p re leg en ta  u ie  od­
będzie się.

wojowniczy ksfędz. W czoraj na M ałym  rynku  
w ikary probostwa św. M ikołaja  bez żadnego po­
wodu uderzył laską w głowę, przechodzącą tuż 
uook niego 13 letnią Janinę Mendiównę. Dzie­
wczynka upadła nieprzytomna na ziemię. W ezw a­
ne pogotowie ratunkow e przez wzburzoną publi­
czność, opatrzyło ofm tę btulalnego księdza. Le­
karz pogotowia s lw ie idził u Dziewczynki nadw eię- 
żenie kości potylicznej, spowodowane udetzeniem  
kija . Wojowniczego księoza powinno się pociąguąć 
cio odpowiedzialności.

Czy złodziej z Ła^zi? W czora j na d w o rca  p rzy -  
łrzy in a n o  23-ie tu iego  u ilopow anego  szeregow ca  
Józefa G arlick iego , w  k tórego  p lecaku  p rzy  re ­
w izy i zna eziouo około  8  m su iiua, k ilk a  m . płó­
tn a , now e u b ran ie  i now e brny o raz  gotów kę  
oko o 4000  m a re k , 200  ko ro n  i k ilkad z ies ią t ru ­
b li. G a rlic k i p rzy jecn a ł z Ło d zi, guzie pow yższe  
rzeczy  praw uopouobnie  s krad ł.

W iam am a. Do składnicy spożywczej Zw iązku  
nauczycieli krakowskich przy ul. św. Krzyża, w ła­
mali się onegda szej nocy mezuani sprawcy i skra­
da 20 par butów, trzy  ubrania, oraz dwa płaszcze. 
Sikoda wynosi ponad 40.000  m k. —  W czoiaj 
wiamano się do m iezk a tn a  Ilony K ijak przy ut. 
A, Grabowskiego 11 i  skradziono pewną ilość bie­
lizny stołowej wartości 10.000 m k.

r Krcdz'eże pod pozorem żebraniny, Policya kra­
kowska aresztowała Nalana Fassa i Mo żesza Oi- 
szyckiego, szeregowców, k tórzy  chodzili po do­
mach izraelickich i pod pozorem żebianiny kradli 
z przedpokojów garderobę. Niędzy innym i skradli 
p. Ignacemu Steinowi p izy  ut. Dietlowskiej I. l t ,  
fu tro  wartości 15 000 m k, oraz p. Samuelowi Le- 
belkeim ow i dwa paltoty wartości I 8 .O0O m k.

- D O O «
Z  POLSKI

Pod adresem Rady szkolnej krajow ej. O trz y m u ­
je m y  ze s fe r o b yw ate lsk ich  następujące pism o: 
W  P ro kocim ie  (obok Podgórza) is tn ie je  kolon ia  
k o le ja rzy  t. zw . „na S zu trach ". R o zum iejąc  do­
niosłe  znaczeu.e  o ś w ia ly  dla ro zw o ju  k u ltu ra l­
nego narodu, lu az ie  ci n ie  szczędząc trudów  
i  p racy , z e b ra w s /y  drogą składek koniec  ne 
fundusze, p rzy  pom ocy rządu w yb u d o w a li p ię­
k n ą  szkoię. Podczas pośw ięcenia c b yw ate ie  
ośw iadczyli in spektorow i szko nem u p. U dzie li, 
że  w  szkole tej pragną w idzieć na stanów ,sku  
k ie ro w m k a  człow ieka  postępowego, o szet&zycu  
w idnokręgach  um ysłow ych  1 oby w atelsk cli. Ż y ­
czenie to w yrażo n o  d w u kro tn ie  na posiedze­

n iach R a d y  szko lne j m iejscow ej, a pon iew aż  
poznano w  nauczycie lu  p. G w o rk u  z P iokocnm 1 
(w s i) cz ło w ieka , odpow iada,ącego w yże j wym ię* 
n w ty m  w ym ag an io m , oświaoczono się za nuH* 
Z d aw a ło b y  się. że w  d em o kratyczn ej Polsce ży­
czenia o b y w a te li w in n y  być przez w ład ze  sza* 
n ow ane  i uw zg lędnione. JNiies.ety, p. Udziela, 
p rze  ę iy  jeszcze duciie in  średniow iecza, ni® 
uzn a je  życzeń  ludności i w  tym  w y p au ku  zie* 
k ce w a ży ł je zupełn ie , gd yż w b rew  woli obyw a*  
te li a n aw et w b rew  przepisom  zam ian o w ał kie­
ro w n ik iem  sznoły  „ua S zu trach * swego oenja- 
m in k a , znanego w pow iecie z reakcyp iych  prze* 
ko nań p. K u m aię . Postępow e nauczycie  stwo 
często narażo n e  by,o  i je s t ua srogie za sw® 
p rzeko n an ia  p rzes ian o * an ia  ze s tro n y  p. Udziełi» 
p iz y  usiużuej pom ocy p. K u m a li. T o też  tą  urog4 
in te resow ani o b y w a te le  zw rac a ją  się uo Rany  
szkolnej k ra jo w e!, ab y  propoz>cyi p. Uuzieli 
nie  za tw ie rd z iła , a  uw zg lędnua życzenie  m diio* 
ści, m ian u ,ąc  k ie ro w n ik ie m  szko ły  p. G w orka*  
człow ieka  starszego w  s łużb ie, posianaląceg®  
w szelk ie  k w a lilik a c y e  i  cieszącego s.ę zuulautet®  
ludności.

Listopad — święto armii polskiej
D O G  k ra k o w s k ie  w yd a ło  następu jący  ro zka z  

pod c a tą  25  listopada:
Listopad w  Polsce jest, ja k  ło  tra fn ie  zau w a­

żono, „porą  n ieb ezp ieczn ą*, mit-s ącem  w s lrzą-  
śnień przełom o w ycii. W  ro k u  obecnym  tak ie  
bogactw o w spom nień i w yp ad kó w  przychod zi 
nam  w  m iesiącu tym  rozw ażać, iż celem  na le ­
żytego  icń przyp o m n ien ia  z jed n e j s truny, z d ru ­
g ie j a b y  u n ikn ąć  k ilk a k ro tn y c h  obchodow i uro­
czystości nań  przyp ada jącycn , zarząnzam  jeden  
obebód lis to p ad o w y d ia  w szystkich peoiegłycn  
m i g arn izon ó w  i oddziałów  O k r. G en., w y zn a ­
czając go nu n iedzie lę  unia 28 listopada o. r.

W  m iesiącu tym  obenodziliśm y zanuszki żo ł­
n iersk ie , czcząc pam ięć połeg lycu żo łn ie rzy  pol­
skich w e w s /y s tk ic h  w aikacń  o n iepojzegłość, 
w spom inając  ze szczególną m iłością naszych 0 - 
statu icń to w arzyszy  brom  z la t w ie lk ie j w o jn y  
i ostatnie; po lskie j w o jn y , K re w  ich, w siąkając  
w  lono M ac ie rzy , ożyw i a  ją  i sp raw iła , że Pol­
ska  w stała  w  oczach naszych i w  oczach całego  
zdum ionego sw ia ia  i ze rw aw szy  swe stare k a j­
d any , ogłosiła  się w olną pom iędzy w o lnym i na­
ro d y . N iem n ie j w  m iesiącu ly m  obyczajem  ostat­
n ich pokoleń  w spom inam y bo h aierow  pam ięt­
nego pow stania  1 839— 1881. D la  naszego poko­
le n ia , walczącego szczęśliw ie o wolność, rocznica  
ta  traci dotychczasow y ża ło b n y  c h ara k te r, a  staje  
się sym bolem  u ieprzerw au e i w a ik i upartego uu- 
cha żo ttierskiego o wolność i niepodległość.

D z eje się to g łów nie  u z ięk i tej okoliczności, 
iż  listopad jes t w łaś .iie  p ierw szym  m iesiącem  
naszej odzyskanej wolności. W szak  to w  listo­
padzie r. 1918 Polska u w o ln iła  się od a u s try a -  
ckich i n iem ieckich c iem iężycie ii, w szak to w  lym  
m iesiącu  pow rócił z m agueburs <iego w ięzien ia  
ko m en d an t P iłsud ski, ooecny nasz N acze ln ik  
państw a i na jukochańszy  WoUz naczelny. W  tym  
też m iesiącu w' u in u  14 tym , p rzy  w spo.udzia le  
nasze| de legacyi, ja .,o  p ierw szem u m arsza łko w i 
P o lsk i, na baru zie j rycersk iem u  w n u ko w i w ie l­
kich jego p o p rze d n ik ó w : H etm anów  R zeczypo­
spo lite j, w ręczy liśm y  bu ław ę, sym bol n a ,w y ż­
szej w ład zy  m oralitet i w ojskow ej, zn ak  w ierno­
ści i m iłości razem  u fu n d o w an y  przez w szyst­
kich członków  odrodzonej a rm ii polskiej.

N ako n  ec w  m iesiącu ly .n  rozpoczyna się na  
sku tek  odniesionego zw ycięs tw a  i zaw ar.eg o  
w  R ydze rozęjintt p o w ró t żo i .ie rza  z  fro n tu  Uo 
ro d zin n ych  strou . F a k t  ten k ie ra ,e  w szystk ie  
w yże i w spom niane uc-zucia k u  ż -łn ie rz u w i z w y ­
cięzcy, k io reg o  cale społeczeństwo, uie ty lko  to* 
k a  ne ó ow ouztw a p rzy .ąc  p o w in n y  z  na leżną  
d ia ii czcią, serdecznośc.ą i m iłością.

O io  są m o tyw y  naszego żołn erskiego obcho­
du listopadów egu. A b y  obenód teu w ypad ł na- 
L  życie, pow ażnie  i o.uiióst zam  erzo n y  w p ły w  
w ych o w aw czy  na żo łn ie rza , ro zkazu ję  uzień  teu  
Obchodzić w  n iedzielę  u n ia  28 bm . przez:

a) nabożeństw o garn izonow e z  onpow iedniem  
kazan iem  i d e iila d ą ;

b) w ieczór uroczysty  d ia  o ficerów  z ro d z i­
n am i i ue iegacyi żo łn ierskich , o raz rep rezeu -  
tacy i w ład z cyw iln ych  1 in s ty tu cy i.

D o w ó d ztw a  garn izonów , icu ks ięża -kap e lan o - 
w ie  i referenci ośw iatow i dołożą w s z e k ic u  s ta ­
ra ń , aby  uroczystosc ta w y w a n a  ja k  lia ju o d at-  
niejsze w rażenie  ua żo łn ie rza .

W  zw ią zk u  z  pow yższym  ro zkazem  dow ódz­
tw o  m ias ta  K ra k ó w  urżąd za  w  n ied z ie lę  nabo­

żeństw o w  kościele g arn izo n ow ym  o godzinie 9 
i w ieczór uroczysty w kasyu ie  oficerskie 111 (u l. 
Z y b iik ie w ic za  L . 1 (o gouz. 5  popołudniu , na 
k io re  zaprasza przeustuw icieu w .udz c vw n u ych  
i  in s ty tu cy i społecznych.

• *  •

Znaczenie świąta armii
,  A rm ia  polska, w ojskow ość o kręg u  k ra k o w ­
skiego, obchodzi znów  św ięto  ż o m h rs k ie .

N asuw a się w ątp liw ość, czy  n ie  za częste są 
u nas te iiiau ifeM acye  p a try o ly c zu e  i czy rezu l­
ta t ich odpow iada zam  erzen om .

O  lpow ie iź m u -i podkreślić, że n iew ą tp liw ie  
przeciec a rm ia  polska m a p raw o do urządzeni®  
ich teraz. O na to w  sw oicti w ysiłkach  w y w a l­
czyła  d ia  naro du  m ożliw ą  e g z y s e n c y ę  w  te ­
raźniejszości i p e rsp ek tyw y  $jw etuej przyszłości 
i godzi s ę, ab y  teraz  żo łn ie rzo w i dać m ora ln ą  
satyo fakcyę za poniesione pośw ięcenia. O bcliudy, 
urząd zan e  przez wojsko , n ie  są ii ty lk o  zew nę*  
trz iie in i m an ifestacyam i, a le  m ają  gięosze ideow e  
znaczenie. T a k im  b y ł bo d poleg łym  z łożo ny W 
dzień  zaduszek na grooach b o jo w n ikó w  o nie* 
poulegiosć. Jeszcze donioślejsze znaczen ie  ide­
ow e ma dzisiejsza uroczys ość żo łn ie rska .

W  rocznicę pow stania  listopadow ego n aw ią -  
zu e a rm ia  i .eo w y  k o n ta k t z t O przedniem i po ­
ko len iam i bo ,o w m kó w  w o.uości, sięgu po ide­
o w ą  spuściznę pow stańczą, k td ią  porzucił na­
ród  w  uobie w yrzeczen ia  się w a lk  o n iepodle­
głość.

S łysze liśm y zdanie , że naró d  p ow in ien  ze­
rw a ć  z tą spuścizną, bo jest ona spuścizną k lę ­
ski. Potęp anty to zdanie . C i, k tó rz y  w y rw a ii 
Się w  noj z  w ia rą , że „ta , co u ie  z g in ę ła *, 
z ich k rw i w yro śn ie , n ie  b y li ro zb itk a  ni d u ­
c h o w y m i, ideoiogiu icu n ie  b y ła  lueologią  
k lę sk i.

O n i nosili w  sw ych duszach w izy ę  Polski n ie ­
pod leg łe j, te j, k tó ra  za .iz iw i w szystk ie  n a ro d y , 
guy  w stan ie  z m artw ych  i stam e się ostoią  
spraw iedliw ości 1111 ę izynaro dow ej i społecznej. 
O ni w aiczyd o Polskę lu dow ą, lecz nie n a ro ­
dow o d em o kratyczną, czy ludow cow ą. P ra w d a , 
że um ie li g iów .n e  ginąc. A le  um ieli lakże  za ­
rze w ie  tw o .c ti idei p rzekazyw ać  następcom  Z 
nadzie ją  w ie lką , że p rzy jd z ie  czas icu w cie ­
len ia .

T a  Polska pow stańcza, Polska 29  listopada  
o d rod ziła  się 6 s ierpn ia  1914 r. O u iąd  nie jes t  
ju ż  ona tytko  w izyą . P rzyw iera  k sz iau y  rea .ne , 
w y z w a la  się z ka jdau ó w  i osłonek, u rz e c /y w i-  
stm a się w  putkacn a rm ii polskie j, k tó re  nob y-  
wu ą b jg iie ió w , a b y  o nie w . łczyć. Z n a jd u .e  
c zło w ieka , k tó iy  p iz j | i i iu je  m  syę je j u rzcczy- 
w is ta ie m a . T eu  cz.O A iek w  p am iętn ych  dniach  
listopuda o b aiu iu .e  w ładzę  naczelną w u w o łu .0- 
nej W arszaw ie .

Za  tę Polskę g inęli nasi żo łn ie rze , czy  to  na  
U k ra in ie  i B a orus , czy ua piachu m azow ieckim * 
O orone tej P o D k i przeu i.a az leni iuei obcej, 
potężnej u n iszczącej, rea lizo w an e j zaś przez  
n a g u e iy  i nana,e , ouronę zw ycięs l.ą  święci a r-  
m  a prz .z rauosue m ain res lacye. A  rów nocze­
śnie w sia ,e  ona, ab y  ją  bronić  od w e w n ę .rzu e -  
go roziG adu.

M a m y  obecnie na  p o rząd ku  dziennynt 
sztu rm  g w a tio w a y  n a  osobę Jozefa  P ifsuJskie - 
£o„ w id z im y  m am festacye  ta k ie j n ien aw iśc i, że
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h itm o ż liw ą  jes t rzeczą, a b y  to On sam przez  
siebie je  na siebie ściągnął. T e n  s tu m i godzi 

i da leko  g łęb ie j leszcze, go zi w  lę  Polskę po­
w stańczą, Polskę b-go s ierpn ia , k tó re j h e lm a-  

[ hem  duchow ym  jest obecny m ieszkan iec Bel* 
I W ederu. W szystko , co tyiKo w  Polsce w y p rz y -  
| Sięgio się idei, w czasie k ie u y  je j k rzew ien ie  

pociągało za soną prześladow ania  i poświęcenia, 
to ooecm e godzi n ie  w osobę N aczelnego W o -  

j dza, a le  w  sam ą ideę.
I  d latego św ięto  R o czn icy  Ldstopadowei je s t  

[ zarazem  św iętem  Polski, k tó ra  w sia ła  z m ar*
1 Iw yc n  ti s ierpn ia  1914 r., a /. oddaniem  iio ldu  

ty m , co przeu 9J  la ły  sztu rm o w ali na B elw eder, 
j  łączy arin  a boid dia tego, k tó ry  od 6 s ierpn ia  
| 1914 r. w iód ł ją  p rzez m ękę  i pośw ięcenia— do 

Zw ycięstw a.
S kładając  hołd  sw ojem u W o d zo w i, a rm ia  

stw ie td za  zarazem , że m e zniesie d iużej tej o- 
hyduej k a m p m ii, jaką  b ezkarn ie  p ow ao zą  s fery  

I t. zw . p raw icy. Jest to o b jaw  radosny. A rm ia  
I hia bow iem  p raw o  do iu le rw e u c y i w  tej spra­

w ie  i ona je d y n ie  może przez swe stanow isko  
Zała tw ić  się z  tą  n a iw iększą  Iiauu ą o trodzuiiej 
O c zyzn y , |aką  jes t w a lka  z  B o haterem  i W o ­
dzem  liarouu.

TELEGRAMY
z dnia 28 listopada

Po rekonstrukcji gabinetu
W arszawa. (PAT) W  zw iązku z nominacyą no­

wych ministrów „K uryer Poranny-  pisze: Z uczu­
ciem ulgi i zadowolenia w itana będzie nom nacya 
p. ‘Steczkowskiego na ministra skarbu, jako pierw­
szorzędnej i faeuowej siły. Ciężkie jego zudania 
Ułatw i mu jconak powszechne nietylko w  ktajU  
ale i zagianicą zaufanie do jego w ielkiej zua oino- 
6ct rzeczy, ogromnego doświadczenia, wielkiego  
rozumu i żelaznej pracy.

Zadanie przeprowadzenia pożyczki 
przymusowej

W arsraws. (P A T) Dzienniki dz;s'ejsze piszą; 
W szystkie k luby sejmowe domagają się W/konama 
Ustawy u pożyczce przymusowej, a także aby in- 
Westyeyo kapitałów zagranicznych dokonane oy ły  
2 zabezpieczeniem iute.esów społecznych i  pań­
stwowych po skich.

Obrona prawa narodów
W arszawa. (PAT) Pisma dzisiejsze donoszą: Dnia 

25 bm. odbyło s;ę pot przewodnictwem Wacława 
Sieroszew.-kiego posiedzene Towarzystwa obrony 
praw narod-iw. Referat Wygłosił Do wnarowicz, 
który zaznajom ił zebranie z działalnością i żąda­
niami biura międzynarodowego obrony prawa na- 
todow w  Genewie, którego jest jednym z człon­
ków zułożyceli. W  dyssusyi podkićśtono niezbę­
dność utworzenia zna dującego się w  zw iązku  
l  lem biurem towarzystwa polskiego, które za je­
go pośrednictwem mog oby lufouuować opiuię pu­
bliczną.

Przygotowania plebiscytowa 
na Górnym Śląsku

Lyon. (P A T . Radio). M iędzy koa icyjna kom isya  
U tw orzy w  przeciągu pięciu dn i w  gm inach  
W szystkich G ornegu B ą s .a  kom isye  plebiscy­
tow e, sk ładające się z czterech czionkó\V / pol­
skich i n iem ieckich . U rzędn icy  i  uuctiow m  w y ­
k luczen i są z ko m isy i.

Zakończony strejk
Hauen. (P A T . R adio). S tre jk  górnośląskich ro ­

b o tn ikó w  m eta lo w ych  zakoń czy ł się porozum ie­
n iem  w  spraw ie  p.ac.

Przeciw III. Międzynarodówce
Paryż, (P A T ). N a d zw y c za jn y  m ięd zyn aro do w y  

kongres s yu d yka iis tó w  w Lon dyn ie  postanow ił 
c zw arte k  zarwać stosun .i z trzec.ą M  ędzy- 

karodow itą  w  M o skw .e . U cuw aiono rezo lucyę  
Protestu ącą przeciw  bolszew ickim  oszczerstwom  
1 Zaprzeczap cą bolszew ikom  praw a przem aw ian ia  
nie ty lk o  iiine iiien i m ięd zyn aro d ow ej fed eracy i 
fy n d y k a tu , a le  n a w e t im ien iem  p ro le ia ry a tu  ro ­

syjskiego. R ezobicya  zosłaht p rzed łożona ko n ­
gresow i przez ko m isye , k tó re j re fe ren tem  b \ ł  
D ism u tiiu  i została p rzy ję ta  znaczn ą w iększością  
głosów.

Nows przesilenie w Czechach
Pręga. (PAT) Szereg dzienników czeskich tw ie r­

dzi, iz uchodzi za rze z pewną, iż do nowo-skon- 
stiuowauego gabinetu urzędniczego wejdzie jeden  
niemiee. Prawdopodobnie teka handlu będzie po­
wierzona Niemcom.

Jeszcze jedna konfereneya
Paryż. (P A T ). P ierw sza ko n fereneya prezyden ­

tó w  gab in etów  angie lskiego i francuskiego, 
w  k tó re j w zię li udzia ł Cam bon, B e ite lo t, Bonar, 
L a w  i lord C u rzon , o tlb y ia  się w  p ąt li  o czw ar­
tej na D ow m n g street w  Londyn ie . U  aw n iła  ona  
najserdeczniejszą zgodę w układach. „P etit Pa- 
ris ien ” podaje ośw adczenie prem iera  Leyguesa, 
k tó ry  pojechał do L o n d yn u  n ie tym o  celem  u y -  
sputow ania  nad położeniem  w  G recy i, a le  także  
z powo iu  innych spraw  odnoszących s ę do obu  
k ra io w . Leygues p o tw ierd z ił, że ooaj p rtzyd i-n c i 
g ab in etu  oążą do zupełnego porozum ien ia  
z p rzed -law ic ie lem  W łocu Sforzą, k tó rego  od- 
ja zu  z R zym u  jest sygn alizow any . D ale j po łaje  
„P etit P aris ieu - , że L loyd G eorge szczegółowo  
w y ło ży ł a rg u m e n ty , k tó re  sfoom ły go do obra­
n ia po lily tu  w yczek iw an ia . P raw dopodobne jest, 
że do Lon dyn u  przyb ędzie  p rezyd en t gab inetu  
greckiego R uallis , celem  n arad zeu ia  się z so,,u- 
szu ikau ii.

Niema okłady wlosko-niemieokieoo
Lyon. (PAT. R a fio ) Rząd włoski kategorycznie 

dementował pog.osid o rzekomym tajnym  wtosko- 
niemieckim układzie w  spraw>o Gentego Sujska 
i  T y io lu .

Z  N ;e m !e c
Nauen. (P A T . Radio). P ruskie  zgrom adzenie  

n aro uow e p rzy ję ło  w  trzeciem  c zy iau iu  p ro jek t  
ko n s ty tu cy i.

Nauen. (P A T  R ad io ). N iem iecki poseł w  Pa­
ry ż u  p rzyo y ł do B erlin a  celem  w zięcia u dzia łu  
w  konterencyach m iędzy baw arsk im  p rezyden­
tem  m in is tró w  a po lityczn ym i osobis‘ościam i, 
m ięd zy  n im i po3lem ang elskim  i francusk in  
i z g enera .e in  N o lle t z berlińskie j ko im sy i ko a- 
lic y ,n e j. N iem iecka  prasa rządo w a w y ra ża  na­
d zie ję  zadaw ain ia jącego  ro zw iązan ia  tiu u u eg o  
p rob lem u b aw arsk ie j s traży  o byw ate lsk ie j.

Zaburzenia w Irlandyi
PoMhu. (PAT. Radio) Z  Dublina donoszą: Pod. 

czas wczorajszych zabuizeń aiesztowano bardzo 
wielu wyoitnych sinnfeimsiów między nimi człon­
ków  pmlamentu At tum  G rdM ha, profe-oia Johna 
Macneiłia, Dngg&na, Józefa Macbr.de. Dalsze a ie -  
8ztowania w  toku. Przy aresztowaniu G nffith a  
znalez.ono w jego domu bardzo w ielką ilość iite- 
la m ry  ag tacyjnej, natomiast nie znaleziono żadnej 
broni.

Poldhu. (PAT) Radio) W  Cork wybuchła w  je­
dnym z warsztatów ponowom bomba. Dw ie osoby 
zabite.

roidhu. (P A T  Radio) Z  Nowego Jorku donoszą 
o poważnych demonstracyacb sinnfeinistów. Pięć 
tysięcy sninfeiinstow opanowało Uiiionclub, ponie­
waż nie chciano z gmachu tego usunąć choiągwi 
angleiSKiej i po/.oslawalo tam pi zez dwie godziny.

Olbrzymia centrala elektryczna
Polaku. (P A T . Radio). C y w iln y  d epartam en t  

in ży m e ry i m in is ters tw a kom u n k a -y i przycoto* 
w ai p ro .ek t bud ow y w ie ik ie i tam y  poprzez u j­
ście rzek i Bevern, Kosztem okoio 25  do 30  m i­
lio n ó w . N a  podstaw ie tego p ro jek tu  bęuz e mę­
żna o U zym ać  po tego w y k o n a n iu  poi m ilio n a  
k o n i p a ro w ych  dziennie  energ ii e le k try c z n e , 
Bęuz e to na jw iększa  u ia ta la . y  u tego rouzuju  ua  
św iecie.

Potrzeba chłopców
d o  r o z n o s z e n i a  » H a j*rz G d u "

z a  s t a ią  p e n s j ę
W ia d o m o ś ć  w . .a n i< n * ir A ir .  „ i s p r z e d i i 11

IIU M O R  I SATYRA
WYŚMIENITA RADA

—  Czytałeś w  d z ie n n ika c h  o n ieza d o w o le n iu  
kupeóA i p rzem ysło w ców  Stianów Z jednoczo­
nych  z pow odu w ysokiego k u rs u  do lara?

— Co takiego? Z  po>wodu w ysokiego...
—  A  ta k , taK. in n e  p ań stw a  nie mogą. m ian o ­

w ic ie  z tego pow odu kupow ać to w aró w , p rzygo­
to w an ych  n a  eksport.

—  M sn i wy ś m ie n iu  radę d la  S tan ó w  Z jed n o ­
czonych. Nłsz m in is te r  s ka rm i G rab sk i w niósł, 
ja k  wiesz, prośbę o dym isyę , będzie za tem  w o l­
n y . N iech  go S tan y  Z jednoczone z a m ia n u ją  
sw ym  m in is tre m  skarb u  a  ku rs  d o la ra  z ró w n a  
się w m ig  z ku rsem  naszej m a rk i.

Z  W O J S K A  3
P por. a d iu ta n t, p o ru czn ik  X ., je d y n y  w  puRtU,” 

k tó r y  m a u n iw e rs y te t ukończony, o raz  o fic e r  
e w id e n -y jn y  g ło w ią  się nad z ro zu m ien iem  n a j-  
now s ego rozkazu  z ..k im a ją c e g o ,

Jedni tak  ro zu m ie ją , d rudzy  tak ,
D ow ódca rozstrzyg a:
— Z a t zyum m y ich aż w y jd z ie  u k a z  M . S. 

W o jsk , d la  w szystk ich  z ro z u m ia ły , ->
Z d a je  m i się, że „dotyczący1* p o s iw ie ją  pod  

k ara b in e m .

R O Z T A R G N IO N Y  P R O K U R A T O R
ogłasza w  gazecie: „Z g u b ił się czarn y  „ązpfc". 
U czc iw y  zn a lazca  dostan ie  50 m arek  albo 5 d n i  
aresztu '*. „S zczo tek".

DE N TY S TA
Dr LEON HIRTENBAUM

p o tw r o c i l
G R 0 9 Z K A  6  O R D .  2 — 5

Siowarzyszeaiai zgromadzenia
W y d z ia ł K ra ko w sk ie ] R ad y  Robotnicze] odbę­

d zie . posiedzenie w pon iedzia łek  29 listopada o  
godz- 7 wiecz. w sekreta ryac ie  R ady Robołnfozeij. 
Obecność w szystk ich członków  konieczna. j

R E P E R T U A I

T e a tr  Im . JuL S łow ackiego,
Niedziela pop.: „W ie lk i człowiek do małych inte*, 

resówr".
Niedziela wiecz.: „Tragedya Eumenesa.
Pomedziaieu: „Noc listopadow a”.

T e a tr  „B a g a te la" ,
N ied z ie la  po p o łud n iu : „S p raw a  K aiscra"; 

w ieczorem : „Z akochan i1*.
T e a t i pow szechny.

N ie d z ie la  popoł.: „K s ię żn ic zk a  czardasza”; a *  
w ieczorem : „K rzyżacy**.

P o n ied z ia łek : „K raso w iacy  i  góra le".
W to re k : „K rzyżacy*.
Broda: „Z a  daw nych debrych  czasów".
C zw artek : ..Bal w operze". ;/
P ią te k : „ K w ia t paproci".
Sobota po p o łu d n iu : „Chata  za wsią**:' 

w ieczorem : „C iep ła  w dó w ka".
N ied z ie la : „K ra ko w ia cy  i góra le"; 

w ieczorem : „C iep ta  w dó w ka".
O p e r e tk a  w N ow ościseh.

N ie d z ie la  po p o łu d n iu : „P olska  k re w ";  
w ieczorem : „K siężn iczka  d o laró w ".

Poniedziałek: „P rym as cyganów ".
W to rek : „P rym as cyganów ".
W y k ła d y  w Domu a r ty s tó w  (p la c  ś w . D u c h a )
w  z a rz ą d z ie  krakow skiego Z w ią z k u  l i t e r a t ó w

Początek o godz. 8 wiecz. i
N ie d z ie la : J. F la c h : „ś lad em  w i d k ;ch tra g e d y i"  

cz. I i i :  1'a o lo  i Francesca z R im in i.
P o n ied z ia łek : J. JFlach: „S ła w n e  m is trzy n ie  m i­

łości", cz. X: H e te ry  starożytn e.
O dczyty w M u zeu m  przem y s iew em  im . d ra

B aran ieck ieg o ;
P oniedz. 29 bm .: L eo n ard  Lepszy: P la s ty k a  w, 

służbie sztu k, stosow anej.
K o lle ftiu m  w y k trd ó w  a u czaw T ch  (R y n e k  g łów ny  

L m ia  A - B  L. » )
Niedziela- Dr W . Fal lek: „O rlę” Edmunda Rostau- 

da (I. Tio b.stoiyczue dram atu). i
Poiiiedzia ek: Dyr. Muzeum nar, dr Feliks Kopera: 

A rrh iiek tu ra  Ouiodzema (z ńusuacyą zabytków  
KiaKowa.
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„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA 1  O G it. OD OW.

Wiedeń Kraków Lwów
SI?. Marsergasse 30 św. Anny 4, Tal. 3426 Hetmańska 22

Warszawa Trzebinia Dziedzice
Zórawia 38 Dwozec

A d re s  d la  depesz: „W a w e ltra n s p o rt**

Specyalny clział: 
TRANSPOR i Y KOMFENZACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAMI

S z o f e r  p ie rw s z o rz ę d n y
fachowiec pizyjimc posadę do 
prowadzenia warsztatu auto-, 
mobiioweyo lub automobilu. 

T paite restante Kraków. j

BEDNARZYi
przyjm ie zaraz 

Browar Akcyjny Tonczyrofc;
Prócz wynagrodzenia aprowi- 

zacya i mieszkanie.

Cmopca lud dz ey/czyny
do posług biurowych poszu­
kuje się. Zgłoszenia osobiste 
w biurze ogłos ea Feliksa 

Stattera, Urodika 13.

Z d o ln y c h ,  u c z c iw y c h ,  
\ z d t o w y c h  d o z o r c ó w

i  tylko z dobremi Świadec­
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Ryuek 22. Zgłoszenia między 

3—4 po południu.

2— 5 pokoi
wynajmę lub kupię wraz z 
meblami. Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń Feli sa Stattera, Kra­

ków. Grodzka 13.

Gramofon
e płytami w baidzo dobrym
stanie tanio do sprzedania. 
Sordak i żakiet Łstrathmcwy. 
Oglądać można: Sebastyamt 
L 6, i, p. oficyny na piawo 

między 2—4.

Najlepsza

i § ^ '

“ i i i
is  na iyiis ab wszystkich apte 
kash, arogeryac.i, perismatyźci: 

i t. p.
Generalne injiępjtuo na Polsig: 

Ui-jE:*. łS iW ia: i SKA  
Kruków plac tz..zep;fiskl i 2.
«k--------m   ---------------------------

Fabryka Maszyn Rolniczych Oświęcim
poszukuje

k i lk u  u k w a l  f i k o w a n y c h  t o k a r z y
do o b rób k i że laza  i m eta li. P ierw szeństw o m ają  ro b o tn icy  żonaci, 
o beznan i dobrze z ro b o tam i. M ieszkau ie  i  ap ro w izacya  zapew nione.

Na podstawie uchwały wspólnego posiedzenia Zarząd0 
i Rady Nadzorczej zwotują podpisani

M echanika
dz alu elektrotechnicznego, 

obznajomiom go z uzwojeniem 
ra.jtorów prądu zmiennego i 

stałego poszukuje zaraz
„ P R Ą D *

Kraków, ul. Gołębia 3.

Kursa maturyczne 
i ozuptfniająGe

> M A U K A <
w Krakowie, ui. Jasna 5
przygotowuj^do matury gimn. 
reain.; semmar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauita zbiorowa, in­
dywidualna i system em  ko­

respond ency jnym . 1335

Darmo
otrzyma każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą według wyboru.
Zapainczki, kamyki do 
tychża, iiatsrye oraz to­

wary gaiarueryjne
poleca w wielkim wyborze 

hurt wnie i część owo
iMjjid iiiiti.er, Kraków, Oroizka 43.

Do p /a s b w a n i a  
czapek wojskowych
potrzebny natychmiast robo­
tnik meukwalifikowauy. Wia­
domość: Scółka czapn.czs, ui. 

Wrzos inka ó.

P
E

Tutki i bibułki cygaretowe 
najprzodnisjszej p r z e d *  

w o je n n e j  ja k o ś c i  
w rulonach lub 

pudelkach.

M

n a d o ch ó d

Iow. Siloli LnSowBj
FABRYKA:

IWÓrttaiBfó; li M
KALENDARZ SPSŁDZlELCZy

N A  R O K  1 9 2 1
wyszedł nakład ni

Z w iąz k u  P o !s !c ieh  S t o w a r z y s z e ń  S p o ż y w c ó w  
w  W a r s z a w ie .

Kalendarz ten o objętości 240 stron druku, zawiera 
informacye o stanie obecnym ruchu sp. łdziel zego w Pol­
sce ! zagranicą, omawia zasadniczo zagadnienia spółdziel­
czości, podaje wskazówki praktyczne z zakresu pracy i or- 
ganiz eyi kooperatyw, skróiy najważniejszych ustaw i roz­
porządzeń oraz obszerną bibliografię spółdzielczą. Pozatem 
Kal ndarz zawiera dział beletrystyczny i adresowy ze 
Bzczególnem uwzgiędae-niem ruchu spółdzielczego. Kalen­
darz urozmaicony jest iicznemi lotogialiauii z życia spół­
dzielczego w Polsce.

Cena 4 5  m a rek .
Do nabycia w Dziale Wydawnictw Związku Polskich

Stowarzyszeń Spożywców, Warszawa-Mokoió w, ul. Mickie­
wicza, we wszystkich Oddziałach Związku u t piow ncyi, 
oraz w Związkach Spółdzielczych, większych Stowarzy­
szeniach j  księgarniach.

i

O S T R Z E N IE
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży kuchennych 

i t. p. w krótkim czasie uskutecznia firma
Z.SZCZĘSNO W ICZ, A.ZUBIKOW SKA

Kraków, Plac Maryacki 9.

m m  m e i i i
Podgórskiego Robotniczego Stowarzyszenia SpożyW* 

czego „Naprzód"
na niedzielę dnia 28 listopada 1920 o godz. 2 pop­

iło sali Tow. gimn. „ S o k ó ł" . 
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Referat o kooperatywach robotniczych.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Waln. Zgroma­

dzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu.
4. Przyjęcie rezyguacyt członków Zarządu i Rady Nad­

zorczej.
5. Wybór członków Zarządu i Rady Nadzorczej w miej­

sce ustępujących.
d. Wnioski Członków i dyskusya.
Prawo uczestniczenia na Walnem Zgromadzeniu mają

tylko Członkowie btuw. na podstawie wydanej karty przy 
weiściu na salę po stwierdzen,u cz onkuwsiwa książeczką 
poboru. Wnioski na Walne Zgromadzeń.e należy nadsyłać 
ua piśmie do d. Z l  listopada na ręce zastępcy przewodu- 
Stow. — W razie braku przepisanego statutem kompletu 
członków następne Wa.ne Zgromauzen.e odbędzie się tego
2amego dnia o godz. 3 popoł. z tym samym porządkieU* 

ziennym.
Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:
J. Jelonek Stanisław Jamróz

zastępca przew. przew. Rady Nadzorczej.

l a s a c i a i a G i a u a o i a i a a a e i i

p r ! ! 3 aaność!! 0 
0 
0

T o  od bardzo daw n a znane b iu ro  o krę to - jj 
w e, rozpoczęło znow u swój rucu do po lu - rt 

d n io w ej i  północnej

AMERYKI I KANADY \
n a jw iększym i ang ie lsk im i o k rę ta m i! W ię c  0 
jeżeli k łoś  sobie dob ą, p ręd ką i w ygodn ą jj 
podroż życzy , ten niech się uda z  p e in em  rt 

zaufan iem  pod adresem  jj
jj Główne biuro okrętowe jj
jj 3 6  lange N ieuw str. 3 S  jj
jj Antwerpia (Bcigien). jj
■ c a r a s s i c a e a e a e a a c a e a c a c i c s c i s a c r B J

c Ważne dla P. T. Kupców, Kółek Roln.,
Aptek i Drogueryj!

TUTKI I BIBUŁKI C YG A R ETG W E

f f

„ N l L &

najprzedniejszej jakości, wszędzie do rsabvcia.
Również zamówienia na

KARTY B O  G R Y  
8.
R d p i

pr* yjmii]e
Hssipig S Ra. iiiskiw, Krakewska 8. Tei. 2300. §
yiazsntaaya Tew. A;<c. Ula faóryk kart do gry, wyro- @ 

j  ba* itrowych ł pizi-myitu litogralitsznego. c

s
i
I

M /d ’a  to a le to w e  lecznicze. W o d a  k o lo ń sk a  do ust. Proszek do zębów, 
B a y -A u m  i t d .  słynna z piaiw szej jakości, wyrobu Fabryki Chemicznej „TLEN" we Lwowie.

I. Dział bławatny.
II. Dział drobiazgowy i przybory do

palenia.
Ul. Dział: przybory do pisania.

IV. Przybory szewskie.
V. Bielizna, pończochy, rękawiczki, 

swe tery, haiki zimowe i t .  d .
VI. Szczotki gospodarskie, pasty i c~er- 

n-dła do obuwia.
KOZICZKI, BRZYTWY i MASZYNKI „G!LETTE“ ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE i

PO LECA HURTOWNIE

001 HANDLOWY FRANCISZEK WOJAS
K R A K Ó W , U L IC A  Ł O B Z O W S K A  12.

JENERALMA REPREZENTACYA FABRYKI wiLEN“, LWÓW, ZAMARSTYNÓW.

A .
itaf” Zamówienia pocztowe uskutecznia stą odwrotnie.

aBB8awaaM aH8aiiM aM BM aaM »w«5m M CTi
Redaktor naczelny: Łmu haetiter.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawnicze] ,„]lapra0slŁ,i w Krakowie.

Keiuouor o a p o w ie u z w n iiy : ihaiyafi iasirręaSKi.
Cieionka ni Drakarai LuJawai w Kca.<owie. uaaamwskiezo 5  (tei. Nr 1310).


